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0
w  sejm ie naszym .

Lwów d. 30 grudnia.
Jeden z najbardziej wytrawnych 

publicystów polskich, lwowski kore
spondent warszawskiego Słowa, k ry 
jący  się pod pseudonimem Jc/em, n a 
pisał kilka cennych uwag o posłach, 
wybranych z rzeszowskiego stronni
ctwa ludowego w naszym sejmie, k tó 
re uważamy za właściwe przytoczyć.

Tegoroczny Sejm — powiada on — 
z tego powodu obudzić musi żywsze 
zajęcie, że na dwóch głównych poste
runkach zaszła wielce ważna zmiana 
osób. Marszałek krajowy Eustachy ks. 
Sanguszko zasiądzie u stołu reprezen
tan ta  rządu, a trybunę marszałkowską 
zajmie po nim jeden z najw ybitniej
szych posłów sejmowych, Stanisław 
hr. Badeni. Ale nawet tak ważna zmia
na osób schodzi na drugi plan wobec 
głębszych politycznych przyczyn, dla 
których Sejm tegoroczny Diidzi takie 
zajęcie, że przypominają się dawne 
czasy, kiedy to Sejmy krajów austrya 
okich z łona swojego wybierały po
słów do Izby deputowanych Rady pań
stwa, a tem samem nadawały ton i ca
ły  kierunek polityce państwowej, roz
strzygając tem samem o losach gabi
netów austryackioh.

Po tem, co pisałem w swoim cza- 
nie o wyborach w kuryi gmin wiej- 
tk ich  i częściowem zwycięstwie kan
dydatów stronnictwa ludowego, nie 
potrzebuję już  ani bliżej objaśniać 
tych przyczyn, ani tłómaczyć dlaczego 
pojawieniu się szczupłego grona po- 
słow ze stanu włościańskiego w na
szym Sejmie przypisać trzeba zna
czenie tak wybitne. To szczupłe gro
no reprezentuje nowy prąd. który 
wśród inteligentniejszej ludności w iej
skiej zawiał za sprawą żywiołów, p ra 
gnących u dołu podważyć podwaliny 

"USlaZegO A aiai aj aa&gęfa- - ałatrcij a  .pętli, ty  - 
czno-społecznegO i w tym celu przed
stawiających działalność dotychczaso
wych Sejmów w najczarniejszych bar
wach. Można zatem przewidzieć, że 
pierwsze głosy, które się ozwą z tego 
grona posłów, będą i ostre i przykre 
z dwóon powodów. Najpierw bowiem 
każdy z posłów stronnictw a ludowego 
ma na myśli te hasła rozstroju i za
wiści, pod jakiem i rozgryw ała się 
wałka wyborcza o jego  mandat, a po- 
wtóre pierwszą, konieczną dla ukon
stytuow ania się czynnością nowego 
Sejmu musi być sprawa areydrażliwa, 
jakby  zamówiona dla wywołania ta 
kich głosów tj. sprawdzenie wyborów, 
więc omówienie wrzekomyeh nadużyć, 
popełnionych przez władze dla zw al
czenia niesym patycznych kandydatów!

Idealną, chyba jedyną w święcie, 
musiałaby być organizacya adm ini
stracyjna Galioyi, żeby wykluczyć mo
żna o priori, że tu i owdzie, ten lub 
ów niezręczny wykonawca funkcyi u- 
rządowej, popełnił jakąś niesłuszność 
lub przynajm niej naraził się na po
zory stronniczości. Wszędzie i w każ
dej kampanii wyborczej dzieją się ta 
kie rzeczy w skutek niezręczności, lub 
co się tak  często w całym świecie zda
rza, naw et w sprawach i czasach mniej 
gorąoych, par trop du selc. Że nowi 
posłowie ze stronnictw a ludowego już 
z tego  powodu, że są nowieyuszami 
parlam entarnym i, nie zdołają wznieść 
się na taki stopień wyrozumiałości, że- 
by wyjątkowe wypadki tego rodzaju 
traktow ali spokojnie i jako wyjątki, 
że przeciwnie zgeneralizują w yjątki i

przedstawią całą akcyę władz przy w y
borach, jako jeden  szereg nadużyć, 
które mi jedynie zdołano udarem nić wy
bór jeszcze większej liczby włościan 
do sojmu — na to n iestety trzeba się 
przygotować i to znieść trzeba, jakby  
jakie małum necessarium. Większość sej
mu będzie mogła uwzględnić słuszne 
skargi bez obawy, że w ten sposób 
przyznaje m alkontentom  racyę prze
ciw rządowi. W Izbie deputowanych 
Rady państwa, wśród rozpraw budże 
towych, m inister skarbu dr. Biliński, 
odpowiadając na ogólnikowe skargi 
posła Romańczuka w tej mierze, w y
raźnie to zaznaczył, że w akcyi wy 
borczej mogą zajść pewne usterki, za 
które jednak  indywidua winne, a nie 
rząd, w ogóle pociągać należy do od
powiedzialności. Skarcenie nadużyć w 
wypadkach niewątpliwie stw ierdzo 
nych, a ewentualnie unieważnienie je 
dnego i drugiego wyboru, zwłaszcza 
tam, gdzie jeszcze przed zwołaniem 
sejmu dochodzenia sądowe i kondem- 
uata sądowa, przeciw funkeyonaryu- 
szom wyborczym orzeczona, rzeczywi
ście rzuciła cień na legalność postępo
wania — oto satysfakeya, która w ystar
czy zupełnie na uśmierzenie całej tej 
burzy parlam entarnej. Napastliwym i 
gderliwym  m alkontentom zapewne i to 
nie wystarczałoby, ale na takie żywio
ły oglądać się nie można.

Skoro minie drażliw a rozpraw a nad 
sprawdzeniem wyborów i Sejm ukon
stytuowawszy się, przystąpi do roz 
działu prac między komisye, do któ
rych według tradycyjnego zwyczaju 
każda mniejszość, a więc i stronnictwo 
ludowe, będzie mogło wysłać swoich 
zastępców, lojalni członkowie tego 
stronnictw a będą się mogli zaraz prze 
konać jak  dalece powodowali się na- 
rzuconeini im przesądami, a szczegól
niej ta  konsekwentnie przez ag itato
rów wpojona w nich opinia, jakoby 
dawny Sejm, złożony w większości 
swojej przez „obszarników*1, nie tro 
szczył się o sprawy krajowe w ogóle, 
a o losy włościaństwa w szczególności. 
Klub posłów włościańskich posiada 
przecież w swojem łonie tak prawdzi
wie in teligentnych i do pracy publi
cznej chętnych posłów, ja k  up. — nie 
mówiąc już  o niewłościanacli — zna
ny dobrze z mów i artykułów  swoich 
gospodarz Jakób l!ojko. Niepodobna 
przypuścić, żeby i wszyscy in teligen
tni posłowie win-;bańscy, rozglądnąw
szy się bokolw.ok w ogromnym ma- 
teryale, jak i dla obrad sejmowych 
wydział krajowy przygotował, nie u- 
znali tego odrązu, że powtarzając po 
wyższe skargi byli w błędzie.

Przy dobrej woli i wzajemnej wy
rozumiałości powoli rozjaśni się ta po
nura dzisiejsza sytuacya, k tórą pesy
miści chcieliby koniecznie uważać ty l
ko za wstęp do dalszych jeszcze dra
żliwszych zawikłań. Ci pesymiści w 
obozie konserwatywnym  szkodzą spra
wie mimowoli, zwłaszcza przez to, że 
każdego posła włościańskiego, wybra
nego samodzielnie przez włościan, bez 
oglądania się na krajowy kom itet w y
borczy, uważają już  z góry i na zaw
sze za czynnik rozstroju, nie dający 
się użyć do żadnej pracy dodatniej. 
Że tak nie jest, że kilku posłów wło
ściańskich, jak  np. Bojko, odrazu weź
mie się do pracy dodatniej i sprawom 
krajowym, przynajm niej pod wzglę
dem informacyjnym, oddać zdoła do
bre usługi, to uważać można za rzecz 
prawie pewną. Im wyrozumialszą 
będzie większość dla no.wicyuszów, 
tem więcej z czasem ujrzy ich o- 
bok siebie na polu realnej pracy, 
a wtedy krzykliw i malkontenci staną 
się garstką odosobnioną, która za sześć

la t w przyszłych wyborach sejmowych 
będzie musiała myśleć już nie o zdo
bywaniu nowych mandatów, lecz o 
zatrzym aniu własnych, zagrożonych.

W podziale Sejmu na stronnictw a 
nie powinna zajść zmiana, przynaj
mniej co do jednolitej organizacyi 
większości konserwatywnej, tj. p ra
wicy. Przed 12 laty, kiedy w Sejmie 
nie było jeszcze śladu czynnika i h a 
seł rozkładowych, grono posłów kon
serw atywnych pozwoliło sobie na ten 
pretensyonalny zbytek parlam entarny, 
że sformowało na wzór owych parla
mentów t. zw. centrum. Wcale nie 
rozgłośna karyera tego centrum, za
kończona ostatecznie cichą kapitula
c ją  honorową, nie może zachęcać do 
naśladownictwa, zwłaszcza dziś, gdy 
cała sytuacya dobitnie upomina w szyst
kich obrońców ładu i pracy dodatniej 
do ścieśnienia węzłów łączności, a 
w skutek tego wszelka próba rozbija
nia jednolitości stronnictw a konserwa
tywnego byłaby już  czemś gorszem, 
aniżeli jak  poprzednia, pretensyonal- 
nym zbytkiem  parlam entarnym .

Postulaty rolników.
Dnia 17. b. m. odbyło się w Jaśle 

zgromadzenie okręg. Towarzystwa rol
niczego, w którym  wzięli udział rolni
cy z powiatów: jasielskiego, krośnień
skiego i gorlickiego. P. St. Ostaszew
ski przedłożył zebranym referat na te
m at: czego się mamy domagać od Sej
mu dla popraw ienia stosunków ro ln i
czych w (ialicyi, poczem zebrani po 
przeprowadzonej obszernej dyskusyi 
uchwalili wyrazić życzenie, aby nowo 
w ybrany Sejm hasło agrarne za głó
wne swoje zadanie uważał, i szere
giem reform, nowych uchwał i odpo
wiednich organizacyi, szeroką akcyę 
w tym kierunku zainieyował i p rze
prowadził.

Potrzeby rolnicze zebranie sformu
łowało w następująoe cztery g ru p y :

A; Postulata o Inoszące się do po
większenia zdolności produkcyjnej zie
mi, tj. czyby ona w pewnych warun
kach więcej rodzić nie mogła i czyby 
tych warunków kraj zbiorowemi siła
mi stworzyć, lub stworzenia tych wa
runków pojedyńczym rolnikom ułatw ić 
nie m ógł:

W kierunku powiększenia w ydaj
ności z iem i:

1) Energiczniejsze przeprowadzenie 
regulacyi rzek i dopływów.

2) Ustanowienie kredytu m eliora
cyjnego dla drenowania i melioracyi 
pól i łąk, z któregoby zarówno poje
dyncze gospodarstwa jak  i spółki me
lioracyjne czerpać mogły, dla umożli
wienia szerokiego zastosowania uła
twień wypływających z nowej ustawy 
o pierwszeństwie hipotecznem  dla po
życzek melioracyjnych,

3) Powiększenie liczby ekspozytur 
biura m elioracyjnego z rozszerzonym 
zakresem działania do częściowej par- 
celaeyi i komasacyi gruntów . (Utwo
rzenie ekspozytury w Jaśle).

„ 40 Przymusowe uporządkowanie pa
stw isk gminnych.

\ \  kierunku złagodzenia k lim atu :
5) Postaranie się o zmianę ustaw y 

leśnej (i innych ustaw  podobnych) w 
tym duchu, by co do obowiązku zale
sienia rozciągnąć takową na wszelkie 
nieużytki, m-oeza i naturalne granice 
pól i łąk, oraz obsadzania drzewami 
dróg zarówno publicznych, jak  pryw a
tnych, a natom iast dozwolenia w szer
szej mierze karczowania lasów pod u- 
prawę się nadających.

B) Druga grupa postulatów doty
czy urządzeń i instytncyj mających 
na celu spotęgowanie zdolności pro
dukcyjnych pojedyńezych osób i ca
łych warstw, produkcyą się zajm ują
cych. W tym  c e lu :

1) Założenie znaczniejszej liczby 
szkół rolniczych niższych i szkół fa
chowych , oraz kursów dla m łyna
rzy, olejarzy, tartaozników, gospodyń 
wiejskich i wszelkiej służby folwar
cznej.

2) Uzupełnienie posad instrukto
rów fachowych dla pojedynczych dzia
łów produkcyi (jak są obecnie inspe
ktorowie mleczarstwa, chowu bydła), 
więc stworzenie posad inspektorów 
chmielowych, sadownictwa, w arzywni
ctwa polowego , jedw abm etw a i t. d. 
zgrupowanych w krajowym  biurze in- 
formacyjnem dla spraw  rolniczych i 
przem ysłu rokiiczego.

3) Załoźeme i uposażenie takiego 
biura informacyjnego krajowego dla 
spraw rolniczych i przemysłu ro ln i
czego w ten sposób, iżby mogło udzie
lać stronom interesowanym  rady fa
chowej, technicznej, handlowej, wre
szcie o formalnościach do dopełnienia, 
ulg podatkowych i t. d.

4) Urządzenie i odpowiednie uposa
żenie dwóch stacyj kontrolnych dla 
doświadczeń polowych z nasionami i 
nawozami w Krakowie i we Lwowe 
w myśl §. VIII. Regulaminu dla do
świadczeń polowych urządzanych przez 
Towarzystwo rolnicze krakowskie).

5) Zaprowadzenie stałych lustrato
rów gospodarstw w większej liczbie, 
którzy by po kraju  podróżując rad na 
miejscu udzielali i doświadczenia prze
prowadzali.

6) Subwencyonowanie zakładów pro
dukcyi nasion.

C) Dział inw entarza żywego.
1) Ustanowienie funduszu hodowla

nego koni, z któregoby zostało zało
żone stado reproduktorów, ustanow ie
nie inspektorów chowu koni, wspie
ranie Towarzystw i spółek hodowla
nych, wreszcie ui-ządzenie publicznych 
ksiąg rodowych koni pół-krwi.
1 2) Urządzeni" publicznych ksiąg
rodowych dla bydła w duchu ustawy 
hodowlanej z r  1S92. (Jak prowadzi 
Tow. roln. okręg, w Jaśle).

D) Postulaty mające na celu wy
tworzenie warunków korzystniejszego 
zbytu płodów, położenia finansowego 
rolników itp.

1) Zmuszenie w drodze ustaw o
dawstwa krajowego, miejscowości po
siadających przywilej targowy do u- 
rządzenia wag bydlęcych, oraz wag 
zbożowych, na targowicach i zobo
wiązania odnośnych władz gminnych 
do notowania cen i sta tystyk i targo- 
wej i ogłaszania takowych, z nadm ie
nieniem, z jakich okolic bydło na 
targ spędzono i dokąd takowe sprze 
dane wychodzi.

2) Zmuszenie w drodze ustaw o
dawczej kupców i handlarzy donosze
nia do krajowego biura statystyczne
go o każdym do kraju sprowadzonym, 
lub eksportowanym towarze, z poda
niem ilości, jakości i wartości.

3) Domaganie się od zarządu kolei 
państwowych, by taryfy urządziła 
zgodne z interesem  rolnictw a krajo
wego z uwzględnieniem potrzeb lokal
nych, a od zarządu poczt i telegrafów, 
by ruch przesyłek tak był urządzony, 
by przy każdej stacyi kolejowej była 
s^acya pocztowa i telegraficzna, a prze- 
sjdki pocztowe do każdej miejscowo
ści doręczane były.

4) Zniesienie opłat, m yt i rogatek 
utrudniających ruch towarowy.

5) Zreorganizowanie warantowego 
kredytu na produkta rolne z decen

tra lizac ją  składów publicznych (ele
w atory na stacjach  kolejowych) i po
parcie prowincyoualnych stowarzyszeń 
rolniczych, wspólną sprzedaż i zaku- 
pno płodów i towarów na celu mają
cych, kredytem  dłuższym niż cztero
miesięcznym, dla rolnictwa za krótkim,

6) Wreszcie zorganizowanie włości 
rentowych na krajowej in sty tu c ji fi
nansowej opartych.

Prezydyum  tego Ogólnego Zgroma
dzenia postulaty powyższe przesłało 
stosownie do uchwały zebranych, na 
ręce kom itetu centralnego, oraz na 
ręce posłów okręgów wyborczych Ja- 
slo-Krosno-Gorlice z prośbą o popar
cie i wniesienie na właściwej drodze, 
jak  również odniosło się w drodze ko
munikatu do innych Towarzystw rol
niczych naszego kraju z prośbą o po
parcie uchwałami swojemi tych postu
latów.

Zjazd radykałów ruskich.
Czwarty zjazd ruskiego stronn ictw a 

radykalnego rozpoczął się dnia 29. bm. 
w sali domu robotniczego we Lwowie. 
Uczestników przybyło około 50, w tej 
liczbie około 30 delegatów z 25 po
wiatów wschodnio galicyjskich jako- 
też od grup radykałów ruskich we 
Lwowie, Krakowie i Wiedniu. Obecni 
też byli posłowie Nowakowski, Ostap- 
czuk i dr. Okuniewski.

Narady zagaił W. Budzynowski 
podnosząc, że od czasu założenia par- 
ty i w r. 1890 do teraz wiele się zmie
niło i stronnictw o stało się rzeczywi
ście chłopskiem. W obec tego zacho
dzi potrzeba pewnych zmian w pro
gram ie jako  też gruntowego opraco
wania organizacyi stronnictwa, co też 
ma być przedmiotem narad obecnego 
zjazdu.

Przewodniczącym zjazdu wybrany 
dr. Iw an Franko zaprosił nasamprzód 
reprezentantów  powiatów i grup do 
zbadania sprawy o stanie radykalizm u 
w kraju. Przemawiali więc ko le jno : 
Nowakowski (stud) o robocie w pow. 
Przemyskim. Szm iger o Zbaraskim, 
dr. Trylowski o Sm atyńskim, dr. Da
nilewicz o Kołomyjekim, Horodeńskim 
i Tłumackim, Łutezak (włościanin) o 
Śniatyńskim . Kocko o Drohobyckim, 
Kamiński o> Uhnowie i okolicy, dr. O- 
lijnyk o Żółkiewskim, Ławrowski o 
grupie wiedeńskiej, Stefanyk o grupie 
krakowskiej, Prysłowski o grupie 
lwowskiej, włościanin Hraber o wzro
ście radykalizm u w Butynack, Filipo
wicz o pow. Dolińskim, Juszczvszyń- 
ski o Rudeckim, Hukiewicz o Dobro- 
milskim, Szurat o Trembowelskim i 
Husiatyńskim, Juryczew ski o Rohatyń- 
skim i Brzeżańskim, wreszcie Budzy
nowski podniósł wzrost radykalizmu 
w pow. Tarnopolskim i Stanisław ow
skim, skąd nie przybyli delegaci, i 
zdał sprawę ze stanu wydawnictw ra
dykalnych. Ta sprawozdawcza część 
zjazdu była nadzwyczaj pouczającą, 
gdyż sprawozdawcy z wielką sumien
nością podnosili nietylko dobre stro 
ny, ale i braki organizacji i pracy do
tychczasowej,

Streszczając ich spostrzeżenia pod
niósł dr. Franko, wedle sprawozdania 
Kur. Lw., te zjawiska., że radykalizm  
obejmuje ju ż  prawie całą wschodnią 
Galicye, że stał się dziś stronnictwem  
chłopskiem, w którem ludz’e m teli 
gen tn i są nie przewodnikami, ale to 
warzyszami pracy chłopów, że wykrze
sał już teraz pośród ludu ruskiego 
znaczny zasób żywej siły i stanął na 
wysokim poziomie etycznym, gdyż w

oczach ludu radykał je s t synonimem 
człowieka uczciwego, nieustraszonego, 
toczącego walkę z wszelką krzywdą i 
wyzyskiem. Następnie odczytano listy  
powitalne do zjazdu od Mik. Hankie- 
wioza, od socjalistów  krakowskich i 
od E. Breitera, a wreszcie wybrano 
dwie komisye, jedną celem rew izyi 
program u, a drugą celem obmyślenia 
organizacyi stronnictwa.

Posiedzenie popołudniowe, trw ające 
do pół do 12 w nocy, zajęte było w  
przeważnej części dyskusyą nad ela
boratem komisyi programowej. Elabo
rat ten jeszcze raz odesłano do szer 
szej komisyi, która ma dziś przedy 
skutować go i przedłożyć ponownie 
zjazdowi. Następnie przyjęto bez dys
kusyi plan organizacyi, wypracowany 
przez komisyę organizacyjną a refero
wany przez dr. Trylowski ego i dysku
towano nad stosunkiem stronnictwa 
wobec posłów ruskich, a zwłaszcza 
tych trzech, k tórzy przez swą obecność 
na zjeżdzie zaznaczyli poniekąd, że na
leżą do stronnictw a radykalnego. Po
nieważ atoli z powodu spóźnionej po
ry posłowie przedtem  ju ż  opuścili byli 
salę, dyskusyę nad tym  tematem odło - 
żono do następnego posiedzenia.

SPONDENCYE.
Petersbu rg  d. 27. grudnia.

(V/ siódmem niebie).

Rosyjski poeta Nekrasow — będzie 
temu pół wieku — napisał satyryczny 
poemat: „Kto żyje szczęśliwie w Ro- 
syi ?“ Do dziś każdy inteligentniejszy 
Rosyanin umie na pamięć ten wiersz, 
którego ty tu ł tak  prosto za serce 
chwyta. Z odpowiedzią na to pytanie 
każdy jednak  się zawaha Kto żyje 
szczęśliwie w Rosyi? Lecz gdy posta
wię sobie to pytanie, zaraz przychodzi 
mi na myśl komisya koronacyjna i  
legiony urzędników i zdaje mi się, że 
„urzędnik11 żyje szczęśliwie i że w o- 
becnej chwili w Rosyi „być urzędni- 
kiem “ znaczy tyle, co „żyć w siódmem 
niebie1*. W prawdzie me byłem n igdy ' 
w siódmem niebie, ale przypuszczam, 
że je s t  tam  bardzo pięknie i że pyta
nie: kto żyje szczęśliw ie?^- Jest tam 
bezsensem, w który  może po"p#£ć ten  
tylko, kto nie je s t  rosyjskim urzęd
nikiem.

Przyszły m a j! W rosyjskich urzę
dach o niczem innem nie mówią. No
wy Rok, Wielkanoc, które zazwyczaj 
dla urzędników m ają wielkie znudze
nie, gdyż w tych  oeasack- «yp-£ się 
ordery i ty tu ły , teraz zostały zapo
mniane. Nadzieje łask, awansów, orde
rów, spodziewanych z powoda koro- 
nacyi cara , przybierają z każdym  
dniem większe rozmiary i przechodzą 
już prawie granice ludzkiej m ożliwo
ści. Opowiadają... mój Bożel lecz cze
go już nie opow iadają! Chorzy i Wie
kowi urzędnicy, którzy od dawna .spo- 
żywaćby ju ż  powinni w spokoju ohleb 
emeryta, czują się nagle zdrowymi, 
silnymi i chętnym i do pracy... n a tu 
ralnie aż do koron ;cyi. Każdy opano
wany je s t m yślą: ylko teraz nie roz
stawać się z urzędem, koniecznie wy
czekać koronacji Nigdy jeszcze w Ro
syi nie było t) lu lu d z i , którzyby 
mieli jedną i tę  samą myśl, tylko tę 
•"inu myśl.

Wydobywane byw ają stare opowia
dania o wspaniałościach przy korona
c jach  Miko faja L i Aleksandra II. Lecz 
zbliżająca s;ą koronacya ma przyćmić 
wszystkie i n ik t jn ż  zliczyć nie po
trafi, jak ie  to sumy będą na nią wy
łożone. Gdy Aleksander III. koronował

87

TAK BYŁO.
Powicie

H. flndermanna.

CZĘbĆ DRUGA.

(Ciąg dalszy.)

Eelicya nie żałowała barw, ażeby 
to, co przeszła, swe usiłowane samo
bójstwo, swoją chorobę i rozpacz od- 
m alovać tak  ponuro, jak  tylko możli
wie. Miała bowiem zbyt wiele do za
tuszowania, ażeby ból, k tó ry  czuła, 
potrafiła wyrazić szozerae i po prostu. 
Nie daremnie zwała się morderczynią, 
obecnie miała jeszcze za zadanie, u- 
kryć motywa tego morderstwa i swą 
winę — o ile taż nie dała się zaprze
czyć — udrapować w rom antyczny 
płaszczyk, przed światem, przed sobą 
sarną

Przy tem wszystkiem jedno nie 
ypadło jej na myśl: oszczędzanie swe

go męża. W listach, które z gorączko
wym pospiechem kreśliła do niego, 
rozwodziła się w nieskończonyoh skar
gach nad tem atem : Dlaczego puścili
śmy go z domu ? — a tem samem 
ostrze w yrzutu wbijała coraz głębiej 
w jego udręczoną duszę.

Podczas gdy wiedziona instynktem  
samozachowawczym, starała się speł
nione fakta po części zwalić na jego 
barki, a jego — jak  z drugiej strony 
Gustawa — piętnowała jako swego 
wspólnika winy, rozdrażniła jego ży
we poczucie obowiązku aż do clioro- 
bliwości, tak, że on w końcu siebie 
i tylko siebie samego uważał za sp ra
wcę całego nieszczęścia.

Ona jes t dzieckiem, — mówił sobie, 
folguje zawsze jedynie popędom i ka
prysom chwilowym. Ja powinien by
łem wiedzieć o tem, powinien byłem 
oprzeć się je j, jakkolw iek była to jej 
własna krew, o której losie rozstrzy
gać miała.

A najfatalniejszem było ze wszyst
kiego, że to dla niego, tylko dla 
niego się stało! Ażeby on mógł zacho
wać wierność przyjacielską temu, k tó
ry miał na sumieniu śmierć ojca, od
dano dziecko na śmierć i wygnanie. 
Była to ofiara, okrutna, nadnaturalna, 
która prędzej, ozy później pomścić się

m usiała — która w dodatku, jak  się 
teraz okazywało, była daremną.

Bo temu zaprzeczyć tru d n o : jego 
przyjaciel, druh ukochany, towarzysz 
młodości, ten, O którego on się trosz
czył, ten, który był jego zdrowiem, 
jego siłą, w którym  się wszystko uzu
pełniało, co jem u samemu los odmó
wił — ten przyjaciel go opuszczał.

Już teraz nie rozumiał go. Co daw
niej tryskało z niego ja k  pełny akord 
śm ie ją c e j się matki natury, wydawało 
mu się obecnie krzyczącym dysonan
sem.

Czy on sam. tak się zmienił czy 
tamten, nie w iedział; jedno tylko by
ło mu jasnem . że każde wyrażenie się 
Gustawa dziwiło go i zadawało dotkli
wy ból, czego dawniej nigdy nie by
wało.

Nikt lepiej od przyjaciela nie wie
d z ia ł, jak  bliskim  byl jego  sercu mały 
pasierb, a przecież list Gustawa który 
n a d s z e d ł w dzień pogrzebu, był sztyw 
ny i wymuszony, jakby kondolencyjno 
frazesy od kogoś obcego.

Sm utny to był powrót do domu.
Nikt go nie powitał. Tylko szef 

stacyi, poznawszy go wysiadającego 
z wagonu, wyraził mu w kilku sło
wach swe współczucie.

Stary Wilhelm, który nie mógł o

puścić kozła, połykał łzy przy jego 
zbliżeniu się, a gdy Jerzy, położywszy 
rękę na jego ramieniu, przemówił z ci
cha: No, Wilhelmie, naszego chłopca 
nie zobaczymy ju ż  nigdy — omal nie 
wypuścił lejców z silnej pięści.

Rozmaite paki, zawierające spuści
znę Pawełka, zabrał Jerzy  ze sobą. 
Przytroczono je  do sań z ty lu ; pom ię
dzy niemi znajdowały się i obie pa
czki, za którem i w wieczór w igilijny 
udał się był mały na poszukiwanie, a 
które listonosz oddał dopiero pierw 
szego dnia świąt.

Jadąc tak przez wieś, wydawało się 
Jerzem u, że za każiem  drzewem stoi 
Pawełek i nawołuje do niego: Weź 
mnie ze sobą... boję się.,, weź mnie do 
dom u!

I dalej ciągnęła się ta samotna po
dróż. Zbliżał się do Uhleufeidu. Nie 
było tu  ani jednej piędzi ziemi, któ- 
raby nie była uświęconą jakiem ś wspo
mnieniem o umarłym.

Jak pusto i ponuro rozciągały się 
pola! Zdawajo mu się, ja k  gdyby n i
gdy nie miał dzień zaświtać, by ską- 

ać je  w świetle słonecznem, jak  gdy- 
y długa zim a rozpostarła swe wie

czne panowanie nad światem.
Zgroza go przejmowała na myśl o 

tem, co go czekało, lękał się tak pra
cy, ja k  i wolnych godzin.

W tem  przypom niawszy sobie Fe- 
licyę, zaw stydził się za siebie. W de
mu czekała na niego zrozpaczona ko
bieta, którą miał obowiązek ostrożnie 
i z czułą cierpliwością, pomału uspo
koić i przywrócić do życia.

Czuł w swej duszy miłość i litość 
niezm ierną dla tej nieszczęśliwej m at
ki. Zdawało m a się, że ona, Gustaw i 
cały świat są wielką spuścizną, jaką 
maty Pawełek pozostawił po sobie.

I z Gustawem musi się znowu 
wszystko zmienić na dobre. Pójdzie 
do niego i powie m u:

— Człowiecze, mów teraz, w obli
czu śmierci, k tó ra  się jeszcze nad na
mi unosi, powiedz: Co ci je s t? ... Co
stoi pomiędzy nami V

Sanie wjechały w bramę. Wzdłuż 
dziedzińca w czarnych grupach stali 
ludzie i milcząc pozdejmowali czapki. 
Ani jeden nie poszedł na piwo, ani 
jeden nie został w domu przy żonie 
i dzieciach, by użyć skąpych godzin 
niedzielnego spoczynku, wszyscy chcie
li mu okazać, że w smutku stoją przy 
nim.

Serce mu zabiło na ten widok. 
Przyjaźnie skinął wszystkim głową. 
Sanie zatrzym ały się. Obawiał się, że 
ona wyjdzie naprzeciw niego. Ale nie 
wyszła.

Stojąc przy biurku, czekała na nie
go w swoim pokoju.

Żałobna snkuia czyniła ją  wyższą. 
Wydala mu się niemal m ajestatyczną. 
Albo była to może boleść, k tóra ją  
w jego oczach przyoblekła w maje
stat. Lecz to, co z je j przedłużonej 
tw arzy, z jej wielkich oczu patrzyło 
na niego, to nie była boleść. , Wyda
wało się to raczej trw ogą i przeraże
niem , jak  przed tym , którem u się 
je s t  bezbronnie zdanym na łaskę i nie- 
łaskę.

— L icyo! — ję k n ą ł , wyciągając 
ręce.

Zachwiała się i przym knąw szy po
wieki, oparła się o ścianę.

Wziął ją  delikatnie za ręce, zapro
wadził do krzesła i zaczął pocieszać. 
Całą miłość, jaką serce jego było prze
pełnione dla niej, wlał w swe słowa. 
Mówił o serdeczniejszem zespoleniu 
się, o zlaniu się w jedno, o uświęce
niu, które śmierć niewinnego dziecka 
nadała odtąd ich życiu. Bezgraniczne 
zau fan ie , najdelikatniejsze względy, 
przyrzekał je j na przyszłość — wszy
stko to, co je j od dawna oddawał, a 
co ona przyjmowała z uśmiechem, nie 
zważając na dawcę.

(C.d. u.)
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aził życzenie, aby — nie uwła- 
c tradycyjnem u przepychowi przy 

onacyi carskiej — zachowywano 
zecież pewną rozum ną oszczędność. 

Życzenie to jednak dla otoczenia cara 
było czemś tak nowem i mepojętem, 
że w końcu prawie uwzględnionem 
nie zostało. Obecny car, do którego 
koronacyi czynią się obecnie przygo
towania, wyraził podobne życzenia. 
Pragnie on wprawdzie, aby dzień ko
ronacyi dla całego ludu rosyjskiego 
był uroczystym  dniem w całem tego 
słowa znaczeniu, ale z drugiej strony 
żąda, by nie było m arnotrawstwa. Za
daniem więc komisyi koronacyjnej jes t 
wypracować racyonalny program uro
czystości koronacyjnych, zbadać do
kładnie konieczne wydatki itd. O ile 
jednak  ta komisya koronacyjna odpo
wie intencyom cara, okaże się nie 
pierwej, aż dopiero po koronacyi. Ko 
misya bowiem pracuje w głębokiej 
tajem nicy, wzbraniając niepowołanemu 
cli ;by pobieżnego wglądu w swe 
czynności i cudem tylko kilka pro
jek tów  komisyi dostało się do wiado
mości publicznej.

Otóż najpierw  wszyscy niezliczeni 
urzędnicy i zastępcy przeróżnych m- 
stytncyj, k tórzy będą do Moskwy na 
koronacyę powołani, otrzym ają koszta 
podróży w potrójnej wysokości. Ula 
aotyozącycli rzecz bardzo przyjemna 
tern bardziej, że w Rosyi koszta po
dróży nie liczą się wedle rzeczyw i
stego wydatku na bilet kolejowy, ale 
wedle taksy pocztowej za każdą wior
stę odległości i za użycie koni. Ilość 
zaś użytych koni liczy się wedle ran 
gi. I tak m inister wojny ma prawo 
liczyć za 18 koni podczas wszystkich 
swoich podróży, a otrzym uje za ka
żdego konia i każdą wiorstę 3 ko
piejki. Ponieważ zaś komisya korona
cyjna przyznaje potrójne koszta, więc 
m inister wojny będzie mógł jechać 
z Petersburga na koronacyę do Mo
skwy w 54 koni. Każdy zaś wyższy 
urzędnik z odleglejszej prowincyi, a 
choćby tylko z brzegów Czarnego 
Morza, za podróż na koronacyę o trzy
ma mały majątek.

Dy ety na koszta pobytu w Mo* 
skwie podczas koronacyi przyznaje 
komisya koronacyjna również w zna
cznej wysokości. I ta k  urzędnik w ran 
dze majora, k tó ra  odpowiada cywilnej 
randze radcy, otrzym a dziennie 10 
rubli dyety i 20 rubli na powóz. Urzę
dnicy rang  starszych otrzym ają na tu 
raln ie o wiele więcej. Dalej przyszła 
komisya koronacyjna’ do przekonania, 
że każdy urzędnik powołany na koro
nacyę, musi pojawić się w nowym 
paradnym  mundurze i że na ten  m un
dur należy dostarczyć mu pieniędzy. 
Przeciw temu nic by zarzucić nie mo
żna, chociaż zauważyć by się dało, że 
przynajm niej tak  wysocy dygnitarze, 
jak  n. p. gubernatorowie, mogli z wła
snych funduszów kupić sobie nowy 
m undur. Tymczasem gubernatorom  
przyznała komisya na sprawienie un i
formu kwotę aż 1.200 rubli (mundur 
gubernatorski kosztuje w rzeczywi
stości 200 do 250 rubli). Inni urzę
dnicy w podobnym stosunku dostaną 
„mundurowe “.

"Wydaje się być bardzo wątpliwem, 
pdtiobne postanowienia komisyi 

koronacyjnej odpowiadają intencyom 
cara. Natomiast je s t  pewnem, że dzień 
koronacyjny w Moskwie przeniesie 
tysiące urzędników rosyjskich w „sió
dme niebo “.

P o m n i k  C h o p i n a .

Z Paryża piszą:
Paryż daje dowód za dowodem, że 

je s t  prawdziwie liberalnym, że posiada 
szerokość umysłu, godną swojego słi- 
wnego imienia. Zaludniając place pu
bliczne, ogrody i ulice pomnikami lu
dzi, którzy na to jego sławne imię 
pracowali, nie okazuje nigdy tej ner
wowości, która byłaby zaściankowością, 
skoro go proszą o trochę miejsca dla 
cudzoziemców.

Jeden wielki cudzoziemiec ma już 
swój pomnik na bulwarze paryskim.

Jestto  Szekspir.
Obecnie przybędzie mu towarzysz, 

drugi cudzoziemiec, którego wielkie 
miasto uczci pomnikiem.

Jest nim Chopin
Dopóki lista subskrypcyi nie zosta

nie zamknięta, nic nie będzie postano
wione urzędownie; nie mniej jedn i s choć 
nie urzędownie, ale nie innie; skute
cznie, zajm ują się tu  już  lud/.." rym. 
pomnikiem. Jeden z rzeźbiarzy fran
cuskich p. Jacęues From ent - '  k-urice, 
który  z wszelkiem prawdopo iobień- 
stwem otrzym a polecenie postawienia 
tego pomnika, zrobii już  do niegn 
szkic.

Chcecie wiedzieć, czytelnicy, jaką  
artysta  miał myśl ?

Ciekawość, której zaspokojenie n- 
w aiam  za pierwszy mój obowiązek.

"W tym  celu dajmy głos samemu 
artyśc ie :

— Pragnąłem się wyłamać od tego 
szablonu, który  stał się w ostatnich 
czasach modą i jakby  obow iązkiem :

f>ostawienia biustu na wysokiej ko- 
umnie, a u stóp kolumny pomieszczę 

nia figur alegorycznych, które skupiają 
na sobie tyle uwagi widza, że zapo
m ina o właściwym bohaterze pomnika. 
(Jest to aluzya wyraźna do pomnika 
Angiera, k tó ry  niedawno w „Słowie" 
opisałem). Co do mnie, chciałem zro
bić z Chopina główny i prawdziwie 
środkowy punkt mojego dzieła, k tóre
mu znown pragnąłbym  nadać nutą 
melanehobezną, charakteryzującą du
szę twóroy Noctumów.

; A więc naprzód duży kam ień z 
m arm uru białego, jak  w każdym zre
sztą pomniku. Na przodzie i nieco na 
lewo m istrz w siedząnoj pozie, mniej

więcej en trois ąuarts, postawa czło
wieka znużonego, trochę chorego. Je 
go ręce spoczywają na klawiszach pia
nina, k tre  gubi się w kamiennej dra- 
peryi.

„U stóp muzycznego instrum entu 
siedzi kobieta z tw arzą ukry tą  w dło
niach. To Ból. A po nad tą grupą za 
rysowuje się lekko i prawie niewy
raźnie, jak  mgliste marzenie niejako, 
alegoryczna figura kobieca, Nocturn 
upuszczająca z rąk wyciągniętych 
kwiaty.

Przyznajcie, że rzeźbiarz zrozumiał 
doskonale muzyka. A że go zrozu
miał przytem  — po rzeźbiarska, toż 
największa pochwała dla rzeźbiarza.

Oby dzieło tylko było tak wyko
nane, jak  pomyślane zostało.

Bo pomyślane je s t  pięknie. Figura 
sama Chopina obiecuje wielką orygi
nalność, daleką od zwykłej pomniko
wej banalności. A jaka to wysoce a r
tystyczna myśl te kwiaty, sm utnie 
rozsypywana przez zamgloną kobietę 
noey.

Aż przykro się robi, kiedy się po
myśli, że kto wie, czy pomiędzy na
szymi rzeźbiarzam i znalazłby się choć 
jeden zdolny do takiego pomysłu.

O ! bo już  to nasza rzeźba.
Pan Froment-M eurice wybrał dla 

swojego pom nika park Monceau, miej
sce zakątne, tuż przy pałacu Pereira, 
pomiędzy Avenue Hocne i Avenne de 
Courcełle. Jest to małe wzgórze, da
jące doskonałą wystawę. Rośliny pną
ce pokryć m ają w części marmurowe 
tło pomnika, zostawiając tylko m iej
sce na napis pamiątkowy.

Wysokość pomnika 5'60 metra. 
Wysokość figur 2T0 metra.

Z sejmów.
Nasz Sejm.

W sobotę wieczorem odbyło się pod 
rzewodnictwem p. Gorayskiego posie- 
zenie Koła sejmowego dla wyboru 

t. zw. „komisyi m atkiu, której zada
niem jes t ułożyć propozycję co do 
składu w szystkich komisyj sejmowych 
W skład „komisyi m atki" wybrani zo
stali posłow ie: Abrahamowicz, dr. Ber- 
nadzikowski, dr. Bobrzyński, hr. Dzie- 
duszycki Wojciech, dr. Dworski, Gnie
wosz, Gorayski, Jędrzejowicz Adam, 
hr. Koziebrodzki Szczęsny, dr. Ko
złowski W łodzimierz, Kramarczyk, hr. 
Męcióski, Merunowicz, dr. Piłat, Pi- 
niński, Rayski, hr. Seipio, hr. S tadni
cki, hr. Szeptycki, hr. Tarnowski S ta
nisław, Zaleski.

„Komisya m atka“ odbyła następnie 
w niedzielę o godzinie 11 swoje posie
dzenie.

Przewodniczącym „komisyi m atki" 
wybrano Szczęsn. hr. K o z i e b r o d z 
k i  e g o ,  a sekretarzem  Stauislawa hr. 
S t a d n i c k i e g o .

Komisya uchwaliła zaproponować 
Sejmowi

na s e k r e t a r z y :  Tarnowskiego
.Zdzisława, Karatniekiego, Urbańskiego 
i Niezabitowskiego Stanisław a:

na k w e s t o r ó w :  Wachuianiua,
Korytowskiego, Stadnickiego S tanisła
wa i Torosiewicza Emila ;

na r e w i d e n t ó w :  Zajączkowskie
go, Dzieduszyckiego Klem., Goldmana, 
ks. Niebyłowca, Merunowicza, (lip iń
skiego, Yayhingera, Steckiego, Siemi- 
ginowskiego, Szeliskiego, Datę i Ku- 
drofa.

Do poszczególnych zaś komisyj, 
k tóre na dzisiejszein posiedzeniu zo
staną wybrane, proponowani są:

do komisyi b u d ż e t ó w  a j :  Abra
hamowicz , Barwióski , Dunajewski , 
Goldman, Jędrzejowicz Stanisław, Jo r
dan. Kozłowski, Niezabitowski, Madey- 
ski, Marchwicki, Paszkowski, Potocki, 
Potoczek, Piniński, Rotter, Seipio, 
Skrzyński Adam. Skałkowski, Szcze- 
panowski, Zagórski, Zajączkowski.

do komisyi a d m i n i s t r a c y j n e j :  
Czaykowski, Dzieduszycki Klemens, 
Dworski, Horodyski Bronisław. Jędrze
jowicz Adam, Koziebrodzki, Onyszkie
wicz, Okuniewski, Piłat, Rozwadow
ski, Szeptycki, Trzecieski, Wiktor, Wo- 
dzieki, Wójcik.

Do komisyi s z k o l n e j :  Aban-
court, Cielecki, Balzer, Brunicki, Czar
toryski, Dzieduszycki Wojciech, Dzie
duszycki Karol, Kramarczyk, Madeyski, 
Puzyna, Rayski, Rey, Smolka, Solecki, 
Tarnowski Stanisław (sen.), Wachma 
nin, Wodzicki,

Do komisyi p r a w n i c z e j :  Jahl,
Fruchtmann , K ara tn ick i, Klemensie
wicz, Paszkowski, Piniński, Rudrof 
Stecki, Weigel.

Do komisyi g m i n n e j :  Brunicki, 
Bojko, Dzieduszycki Wojciech, F rucht
mann. Górski, Jaworski, Kulczycki, 
Michałowski, Merunowicz, Pogonow
ski, Piłat, Romer, Stadnicki Stanisław, 
Torosiewicz Mikołaj, Zaleski.

Do komisyi g o s p o d a r s t w a  k r a 
j o w e g o :  Czecz, Brykczyński, Data, 
Dzieduszncki Stan., Gorayski, Jędrze- 
j owicz Fran., Kraiński, Nowakowski 
Mycielski, Obertyński Polanowski, Pu 
zyna Julian, Potocki, Rays&i, Stadnicki 
Stanisław , Schnell, Tarnowski Yivien, 
Zamoyski.

Do komisyi k o l e j o w e j :  Czar-
kowski, Czecz, Jędrzejowicz Adam, 
Męciński, Merunowicz, Niebyłowiee, 
Osuchowski, Potocki Andrzej, Sozan- 
ski, Szczepanow ski, Vivien, Koiy- 
towski, Skrzyński Zdzisław, \ay h in -  
ger, Zaleski.

Do komisyi p r z e m y s ł o w e j ;  
Czaykowski, Czartoryski, Goldmann, 
Michałowski, Michalski, Niezabitowski 
Witold, Ostapczuk. Słonecki Duklan, 
Szczepanowski, Weigel, Zardecki.

Do komisyi g ó r n i c z e j :  Bielań
ski, Gorayski, Marchwicki, Obertyński, 
Ochrymowicz, Skrzyński Adam, Szcze
panowski, Wiktor.

Do komisyi s o l n e j :  Czartoryski, 
Dzieduszycki Klemens, Korytowski,

Mandyczewski, Merunowicz, Słone-'.i 
Duklan, Słotwiński, W arzecha, Winni- 
czuk.

Do komisyi d r o g o w e j :  Borkow
ski, Dzieduszycki Stanisław, Gniewosz, 
Gnoiński W incenty, ' Krzysztofowicz, 
Jędrzejowicz Franciszek, Męciński, 
Ochrymowicz, Skrzyński Zdzisław, Ro
mer Gustaw, Sala, Starzyński. Szwed, 
Torosiewicz Emil, Urbański, Wiśniew
ski.

Do komisyi b a n k o w e j :  Abraha
mowicz, Gorayski, Polanowski, Dem
bowski, Ldwenstein, Rapoport, Dwor
ski, Mandyczewski, Marchwicki, Seipio, 
Skałkowski, Weigel, Żardecki.

Do kom. san ita rn e j: Bernadzikow- 
ski, Oołuohowski, Jordan, Jakliński, 
Kozłowski, Olpiński, Onyszkiewicz, 
Pohorecki, Trzecieski.

1) o k o m i s yi p e t y c y j n e j :  d’A- 
banoourt, Bojko. Dzieduszycki Kle
mens, Dzieduszycki Karci, Hamorak, 
Klemensiewicz, Kostheim, Krępa, 
Krzysztofowicz, Michalski, Niezabitow
ski Witołd, Nowakowski, Ochrymo- 
wioz, Okuniewski, Siemiginowski, 
Styła, Słotwiński, Sredniawski, Theo- 
dorowicz, Tyszkowski, Urbański, Win- 
niczuk, Żardecki.

Do k o m i s y i  p o d a t k o w e j  : 
Abrahamowicz, Gołuchowski, Jaworski, 
Jędrzejowicz Adam, Kraiński. Luwen- 
stein, Okuniewski, Skałkowski, TŚred- 
niawski, Szeptycki.

Sejm czeski
rozpoczął swe obrady równocześnie 
z nasz3fm w sobotę 28. b. m. Z pier
wszego posiedzenia jest do zaznacze
nia przemówienie zastępcy marszałka 
kraj. dr. Lipperta, jakoteż demonstra- 
cya młodoezeskich posłów, skierowana 
przeciw namiestnikowi hr. Thunowi.

Przemówienie dr- Jhipperta, wygło
szone w połowie w j ^ y k u  niemieckim, 
a w drugiej połowie po czesku, było 
niejako stw ierdzeniem  urzędowem na
wiązanych pomiędzy Niemcami a mlo- 
doczechami rokowań ugodowych. Z mo
wy tej można nawet wysnuć wniosek, 
iż w rokowaniach tych o coś więcej 
się rozchodzi, aniżeli tylko o kwestyę 
wyboru członków Wydziału krajowego 
i poszczególnych komisyj. Dr. E ippert 
powiedział, iż rozpoczynającą się se-

sejmową czeka nader doniosłe i 
ważne zadanie, że widzi on gwiazdę 
nadziei, iż sejm nie w walce narodo
wościowej, ale w spokoju poświęci się 
pracom go oczekującym.

Po skończeniu swej mowy. nagro
dzonej hucznemi oklaskami zarówno 
przez posłów niemieckich, jak  czeskich, 
udzielił dr. E ippert głosu nam iestniko
wi hr. Thunowi.

Zanim ten jeszcze powstał ze swe 
go miejsca, zażądał dr. E n g e l  głosu 
w sprawie formalnej i złożył następu
jące krótkie ośw iadczenie: Z polece
nia moich przyjaciół politycznych 
(młodoczechów) w imieniu wlasnem 
i mojego stronnictw a oświadczam, że 
nie chcemy słucńać mowy p. namie
stnika. Stanowisko Dasze wobec Jego 
Ekscelencyi uzasadnimy obszernie przy 
rozprawie budżetowej.

l’o oświadczeniu tern, gdy wśród 
gwałtownych gestykulacyj i obelży
wych okrzyków młodoezesi opuścili 
salę, powstał nam iestnik hr. Thun i 
wygłosił swe przemówienie w pierwszej 
części po czesku a w drugiej po n ie
miecku, w któreni zapewniał o swem 
dążeniu dla dobra Czech i zgody obu 
narodowości. Gdy skończył, młodocze 
si do sali obrad powrócili.

Następnie dr. Sehlesinger (Niemiec) 
postawił wniosek o utw orzeniu w sej
mie trzech kuryj a mianowicie 1. wię
kszej własności, 2. kuryi niemieckiej i 
3. czeskiej, któreby z pośród siebie 
samych wybierały równą ilość człon
ków do W ydziału kraj. do komisyj sej
mowych i instytucyj krajowych. Po 
tym wniosku posypał się cały szereg 
innych a między tymi p. lleim la o za
prowadzeniu bezpośrednich wyborów 
z gmin wiejskich i p. Herolda o w ybra
niu komisyi, któraby wypracowała 
adres do eesarza w kwestyi prawno- 
państwowego stanowiska Czech.

Posłowie młodoczesey przed posie
dzeniem sejmu odbyli naradę, która 
trw ała cztery godziny. Zastanawiano 
się nad tak tyką postępowania wobec 
namiestnika. Zgodzono się występo
wać przeciw hr. Thunowi z najostrzej
szą opozycyą, jednak nie aż do tych 
granic posuniętą, aby miano unikać o- 
sobiscego zetknięcia się z nim. Chcą 
oni tylko bezwarunkowo spowodować 
jego dymisyę, co też zaznaczono w yj
ściem ze sali w czasie jego przemó
wienia w pełnej Izbie.

Następnie obradowął klub młodo- 
czeski nad sprawą wyborów do po
szczególnych kom isy j, przyczem u 
chwalono przyznać równą ilość miejsc 
tak większej własności, jak  Niemcom 
a młodoezesi mają mieć więcej o je 
dnego członka w każdej komisyi ani
żeli każdy z tych dwóch klubów.

Sejni m oraw ski 
otw arty w sobotę odbył zaraz dwa po
siedzenia; jedno przed południem, 
drugie wieczorem. Nowowybrany po
seł dr. S transky oświadczył imieniem 
posłów czeskich, że ci chętnie wezmą 
udział w pracach komisyj, jakkolwiek 
liczba czeskich członków w komisyach 
nie pozostaje w odpowiednim stosun
ku ao ludnośei czeskiej, zamieszkują
cej Morawę. Dalej ubolewał dr. S tran
sky, iż dotychczas żadna komisya nie 
wybrała nigdy czeskiego posła swym 
przewodniczącym i prosił o zaniecha
nie na przyszłość tego brzydkiego 
zwyczaju.

Na wieczomem posiedzeniu doko
nano wyborów do komisyj, a posłowie 
Spozil, Roskoszny i Łow. postawili 
wniosek wezwania rządu , aby ze 
względu na odnowić się mającą ugo
dę z W ęgrami: 1. istniejący układ
cłowo-handłowy w r. 1896 wypowie

dział, 2. kwotę do pokrycia na wspól
ne wydatki (dziś TO; 30) ustanow ił 
w takim  stosunku, któryby odpowia
dał teraźniejszym  ekonomicznym wzglę
dom obu połów monarchii. Na po
rządku dziennym poniedziałkowego po
siedzenia stoi prowizoryum budżetowe 
ua r. 1896.

Sejm Slązki
w Opawie rozpoczął swoje obrady 
również w sobotę. Na pierwszem po
siedzeniu postawiono wniosek doty
czący sprawy odnowienia ugody z Wę
grami, dalej polepgzenia płac nauczy
cielom i zaprow acjzenia bezpośrednich 
wyborów do sejmu z gmin wiejskich.

Sejm styryjski
został otw arty 28. bm. Słoweńscy po
słowie w sejm ie się nie pojawili. Mar
szałek hr. Attems w mowie inaugura
cyjnej podniósł ten fakt, mówiąc; ,,Z 
ubolewaniem widzę dziś próżne m iej
sca, które zająć mieli posłowie dolnej 
S tyryi. Pam iętne są zajścia wydarzo
ne przy końcu ubiegłej sesyi, które 
spowodowały reprezentantów  tych do 
opuszczenia sejmu — sądziłem atoli, 
że tym  razem reprezentanci wszyst
kich okręgów wezmą udział w pra
cach sejmowych'1.

Sejm dolno - austryncki.
Sejm Austryi dolnej otw arto dnia 

28. na nowo. Mowy wygłosili: na
m iestnik i marszałek.

Marszałek w przemówieniu swem 
podniósł, iż należy unikać osobistych 
zarzutów — ale zaraz mimo tej słu
sznej uwagi, gdy przyszła na porzą- 
dók w eryfikacja wyboru p. Steiuera 
z okręgu Heruals, zrobiła się awan
tura. Lueger, Scheicher i Pocher prze
mawiali w gwałtowny sposób przeciw 
uznaniu wyboru tego za ważny. Gdy 
w sali zapanował hałas, Gregoricz po
wiedział, że sejm nie powinien być 
jarm arkiem  a Hauk nazwał sejm tan 
detą. W głosowaniu wybór Steinera 
uznano jako  ważny.

S E J M .
(2 posiedzonie I «esyi VI . peryoilu).

Lwów 30. grudnia.
Przy dość jak  na początkowe po

siedzenia zapełnionej Izbie otworzył 
hr. m arszałek dzisiejsze posiedzenie o 
godz. 10 min. 25 zawiadomieniem o u- 
dzielaniu urlopów posłom : rektorowi 
Smolce na dni 6, Paszkowskiemu na 
dni 2 ,  ̂ Golejewskieinu-Czarkowskiemu 
na 8, Czaykowskiemu na 8, Korytow 
skiemu ua 1, Pohoreckiemu na 1, Ma- 
deyskiemu na 8 dni. Wreszcie ’ Izba 
udzieliła p. Dunajewskiemu urlopu na 
10 dni, a biskup ks. Pełesz zawiado
mił, że dopiero po świętach ruskich 
będz e mógł wziąć udział w pracach 
Sejmu.

Seki etarz łzj>y p. Niezabitowski 
odczyta! spis petycyj, których dotąd 
243 wpłynęło, poczem hr. marszałek 
zawiadomił Izbę że wpłynęły na jego 
ręce protesty przeciw wyborowi posła 
Osuchowskiego z okręgu Turka, So- 
zańskiego z okręgu Sambor, Hamo- 
raka z okręgu Sm atyn, Theodorowi
eża z okręgu IIorod*<nka, Michałow
skiego z okręgu Ropczyce i Skrzyń- 
skiego z okręgu Brzozów i wszystkie 
te protesty odesłał hr. m arszałek do 
Wydziału kraj. Nadto w prost do Wy 
dziani kraj. wpłynęły protesty prze
ciw wyborom posłów z kuryi w iej
skiej w okręgach Grybów, Kałusz, Bor- 
szczów, następnieT Przemyśl, Stanisła
wów, Żółkiew, Żyd acz ów, Tarnopol, 
Złoczów, Oorlice. Czortków, i z kuryi 
miejskiej Rzeszów i Drohobycz. Razem 
więc wpłynęło dotąd 20 protestów.

i . K r a m a r c z y k  1 tow staw iają 
interpelaoyę do komisarza rządowego 
w sprawie niesłusznie w dwu wypad
kach wymierzonych należytościach 
przez Dyreeyę skarbu w Wadowicach 
1 domagają się przyspieszenia reformy 
w sprawach niespornych.

P. S t a d n i c k i  i tow. stawiają 
wniosek na wezwanie rządu, aby przy 
obmyślaniu nowych źródeł dochodu dla 
skarbu państw a nie brał w rachubę 
podwyższenia podatku spirytusowego.

Z porządku dziennego przystąpiono 
do wyboru 4 sekretarzy, 4 kwestorów 
i 12 rewidentów, oraz 15 komisyi sej
mowych. Na skrutatorów powołał hr. 
marszałek pp. D/.ieduszyckiego Karola, 
Steckiego, Bernadnkowskiego, Wach- 
nianina, Rozwadowskiego, Michalskie
go i Obertyńskiego. Po zebraniu kar
tek odczytał p. Rozwadowski wynik 
skrutynium . Wszyscy wybrani zostali 
zgodnie z pedaną już  przez nas pro- 
pozycyą „Komisyi m atk i11.

Dalej z porządku dziennego uza
sadnia! p. P i n i ń s k i  swój wniosek 
O wezwanie rządu, aby 1)‘ w czasie 
ja k  najbliższym wniósł w Radzie pań
stwa ustawę rozszerzającą postanowie
nia noweli o należytościach z 31. m ar
ca 1890 i w ustaw ie tej przyznał dal
sze ulgi w należytościach o i  przenie
sienia własności gruntów  włościań
skich i m niejszych realności nietylko 
w wypadkach nabycia na wypadek 
śmierci, lecz także i przy czynnościach 
prawnych między żyjącymi, o ile po
zbywający i nabywca podpadają pod 
pojęcie określone w §. 1. przytoczonej 
noweli; 2.) zastanowił się bliżej nad 
reformą postępowania spadkowego, 
oraz w związku z tam, całej instytu- 
cyi notaryatu  i wniósł projekty  ustaw 
mające na oku zmniejszenie ciężarów 
połączonych z postępowaniem spadko- 
wem szczególnie na korzyść właścicie
li m niejszych posiadłości; ?,.) wniósł 
w najbliższym  czasie w Radzie pań
stwa nowelę do ustawy karnej bądź 
dla całej m onarchii bądź to dla kró
lestwa Galicyi, zaostrzającą i rozsze
rzającą przepisy przeciw lichwie,

w szczególności zaś podciągająca pod 
pojęcie karygodnej lichwy wyzyskiwa
nie przy wykupywaniu gruntów  wło
ściańskich.

Co do pierwszego ustępu zaznaczył 
mówca, że będąca w mowie nowela o 
należytościach w praktyce okazuje się 
nie tylko nie w ystarczającą ale i czę 
sto zgubną. Oceniano zbyt wysoko 
grunta, od których przeniesienia w ła
sności należy tość miała być wym ie
rzoną, nie uwzględniano ciężarów i 
skutkiem  tego przypadała następnie 
nowemu właścicielowi do zapłaty na- 
leżytość tak  wysoka, iż mogła go 
zrujnować. Temu koniecznie należy 
zapobiedz- i należy domagać się ulg 
w należytościach od przeniesienia wła
sności gruntów  włościańskich i to nie 
tylko na wypadek śmieroi, lecz także 
i przy aktach prawnych między żyją 
cynii, zwłaszcza członkam i rodziny. Od 
ulg tych wypadałoby wyłączyć speku
lantów. kupujących grunta. Je s t to, 
być może protegowaniem chłopa, ale 
leży to w interesie ogólno krajowym, 
aby grunta  nie przechodziły z rąk 
włościańskich w ręce spekulantów, 
uważających rolę jako  towar, ale aby 
jiozostawaly własnością chłopów, p rzy 
wiązujących się do nich całem ży 
ciem. (Brawa),

Postępowanie spadkowe, którego 
reformy domaga się hr. Piniński w 
drugim  ustępie swego wniosku, w y
maga jak  to dawno stwierdzono grun
townej reformy a zwłaszcza przepisy
0 pertraktacyaoh spadków włościań
skich. Zdarza się nierzadko, że koszta 
takiej pertraktacyi wynoszą 60 do 
80 zl., a zapłacenie tak wysokiej su- 
my pociągnąć za sobą musi ruinę dro
bnych spadkobierców. W ścisłem związ
ku z reformą postępowania spadko
wego stoi reforma notaryatu  i te dwie 
reformy razem traktow ać należy.

Wreszcie co do trzeciego ustępu 
praktyczna potrzeba zaostrzenia usta
wy karnej przeciw lichwie, a bardziej 
jeszcze podciągnięcie pod pojęcie lich
wy wyzyskiwania przy wykupnie 
gruntów  włościańskich nie potrzebuje 
udowodnienia. Stosunki w Galicyi 
wschodniej i emigracya — gorączkowa, 
nieopatrzna, idąca na ślepo, obałamu- 
cona przez szkodliwych agentów — 
głośno wołają o taką ustawę. Tu w 
słowach wymownych skreślił hr. P i
niński jaskraw y obraz wyzysku i oba- 
łaiuucenia włościan przez agentów 
emigracyjnych, dodając do niego przy
kłady i daty. Słów tych  słuchali po
słowie w ciszy i z natężoną uwagą 
a hr. Piniński tak zakończył swe prze
mówienie : Ciężary, przygniatające na
szych włościan są zbyt wielkie i ko
nieczne są ulgi w podatkach i należy
tościach. Pierwsze należą do kompe- 
tencyi Rady państwa, ale co Jo nale- 
żytości my możemy ulżyć włościanom
1 dlatego najpierwszem zadaniem na
szego Sejmu je s t  popierać włościan i 
małe rolnictwo, aby nie upadło i u 
nas tak. jak upadło w niektórych k ra
jach  zachodnich. Włościanin i mały 
rolnik to podwaliny kraju. (Oklaski).

Sejm odesłał wniosek hr. Piniń- 
skiego do komisyi prawniczej.

Teraz zarządził lir. marszałek d wu 
dziestominutową p rze rw ę , aby dać 
komisyom czas do ukonstytuow ania się.

Koinisye ukonstytuowały się nastę
pująco:

w komisyi b u d ż e t o w e j  przewo
dniczący Dunajewski, zastępcy Abraha
mowicz i Madeyski, sekretarze Seipio 
i Paszkow ski;

w komisyi g m i n n e j  przew odni
czący Jaworski, zastępca Zaleski, se
kretarze Brunicki i Górski;

w komisyi a d m i n i s t r a c y j n e j  
przewodniczący Koziebrodzki, Zastępcy 
Jędrzejowicz Adam i Wodzicki, sekre
tarze Rozwadowski i Trzecieski;

w komisyi p r a w n i c z e j  przewo
dniczący Weigel, zastępca Piniński, 
sekretarz Klemensiewicz;

w komisyi s z k o l n e j  przew odni
czący Czartoryski, zastępca Tarnow
ski Stanisław, sek re tarze  Rayski i 
W achnianin ;

w komisyi g o s p o d a r s t w a  k r a 
j o w e g o  przewodniczący Polanowski, 
zastępcy Gorayski i Stadnicki Stan., 
sekretarz Sehnell;

w komisyi k o l e j o w e j  przew o
dniczący Zaleski, zastępca Męciński, 
sekretarz M erunowicz;

w komisyi d r o g o w e j  przew odni
czący Męciński, zastępca Romer, se
kretarz S tarzyński;

w komisyi p r z e m y s ł o w e j  prze
wodniczący Szczepanowski, zastępca 
Michałowski, sekretarz Goldman ;

w komisyi s a n i t  a r  n e j przew o
dniczący Jordan, zastępca Gofuohow- 
ski, sekretarz Jakliński;

w komisyi g ó r n i c z e j  przewodni
czący Gorayski, zastępca Skrzyński 
Adam, sekretarz Ochrymowicz;

w komisyi s o l n e j  przewodniczą
cy Mandyczewski, zastępca Dziedu
szycki Klemens, sekretarz S łonecki;

w komisyi b a n k o w e j  przew o
dniczący Polanowski, zastępca Dem
bowski, sekretarz Loewenstein;

w komisyi p e t y c y j n e j  przewo
dniczący Klemensiewicz, zastępca Dzie
duszycki Karol, sekretarze Iłam orak i 
Z ardecki;

w komisyi p o d a t k o w e j  przewo
dniczący Jaworski, zastępca Abraha 
raowicz, sekretarz Loewenstein.

Z kolei uznano za ważne wybory 
z kuryi gmin wiejskich p. Kramarczy- 
ka z okręgu Biała, A. Brunickiego z 
okręgu Gródek, Stan. Jędrzejowieza z 
okręgu Kolbuszowa, Józefa W iktora 
z okręgu Lisko, Krempy z okręgu Mie
lec, St. Stadnickiego z okręgu Mości
ska, Mikołaja Torosiewicza z okręgu 
Rohatyn, J. Michałowskiego z okręgu 
Ropezyce, Duklana Słoneckiego z okrę
gu Sanok, Kazimierza Bielańskiego z 
okręgu S tare Miasto, ks. Franciszka 
Sawy z okręgu Tłumacz, oraz z kuryi 
Większych posiadłości z okręgu Prze

myśl pp. Dembowskiego, Kozłowskiego 
i S. Zamoyskiego.

Z porządku dziennego odesłano do 
komisyi szkolnej sprawozdanie W ydzia
łu kraj. z przedłożeniem sprawozdania 
Rady szkolnej kraj. o stanie szkół ś re 
dnich za r. 1894/5, — sprawozdanie 
Wydziału kraj. z przedłożeniem spra
wozdania Rady szkolnej kraj. o stauie 
szkół ludowych i seminaryów naucz, 
za r. 1S94/5 i sprawozdanie W ydziału 
kraj. ze sprawozdaniem Rady szkolnej 
kraj. o stanie szkół przemysłuwyoh w 
r. 1894/5, — a do komisyi budżetowej 
odesłano sprawozdanie Wydziału kraj. 
o zamknięciu rachunkowem gal. fu n 
duszu propinacyjnego za r. 1894 tu 
dzież prelim inarzu tegoż funduszu ua 
r. 1896.

Następnie z powodu niemo żnośc 
uchwalenia budżetu na r. 1896 przed 
rozpoczęciem roku budżetowego li
ch walił sejm bez dysknsyi p r o w i z o 
r y u m  b u d ż e t o w e  na I kw artał 
1896 następująco:

1. Sejm upoważnia Wydział kraj. 
do czynienia wydatków zwyczajnyoh 
z funduszu kraj. na rachunek roku 
budżetowego 1896 na podstawie bu
dżetu na r. 1895.

2. Sejm upoważnia rząd do poboru 
na rzecz funduszu kraj. dodatków do 
podatków w wysokości 61 et. od każ
dego 1 zł. całej należytości państw o
wych podatków bezpośrednich. W mie
ście Krakowie i w powiatach krakow 
skim i chrzanowskim pobierać się bę
dzie po 47 ct. dodatku.

3. Upoważnienie to obowiązuje po 
dzień 31 marca 1896.

Na tern wyczerpano p o r z ą d e k  
d z i e n n y .

P. P o t o c z e k  i tow. wnoszą in- 
terpelaeyę do rządu w sprawie pobie
rania oprócz m yta mostowego także 
myta drogowego na Dunajcu pod N. 
Sączem.

P. M e r u n o w i c z  i tow. staw iają 
wniosek polecenia W ydziałowi kraj., 
aby starał się zachęcić reprezentacye 
powiatowe do zaj mywania się ekono- 
micznemi sprawami ich powiatów w 
duchu postanowień § 21 ust. o repu  
pow. i aby działalność ich w tym 
zakresie czynnie i jak  najgorliw iej 
wspierał.

Na tem  zamknął hr. marszałek po
siedzenie, naznaczając następne na 
piątek o godzinie 10 przedpołudniem.

Galerye podczas dzisiejszego posie
dzenia były praw ie zupełnie próżne.

K l u b  a u t o n o m i s t ó w  w Sej- 
me ukonstytuował się wybierając Woj
ciecha Dzieduszyckiego przew odni
czącym, Jana lir. Szeptyckiego za
stępcą przewodniczącego, a Cieleokie- 
go i Sozańskiego sekretarzami. Klub 
wybrał osobną komisyę złożoną z pp. 
Klemensa Dzieduszyckiego, Słoneekie- 
go i Sali, która zająć się ma w ypra
cowaniem regulam inu klubowego.

Kółko k r a k o w s k i e  ukonstytuo
wało się, wybierając pp. Dunajewskie
go prezesem, Tarnowskiagp Stan. 1 Ko- 
ziebrodzkiego zastępcami prezesa, se
kretarzem  Górskiego.

T. zw. „ K ó ł k o “ ukonstytuowało 
się, wybierając pp.: Stadnickiego p rze
wodniczącym, Brykczyńskiego zastęp
cą, sekretarzem  Starzyńskiego.

Do klubu s t r o n n i c t w a  l u d o 
w e g o  przystąpił^pp. Bernadzikowski, 
Bojko, Krempa, Sredniawski, Styła 1 
Wójcik. Wczoraj klub ten ukonstj"tuo- 
wał się wybierając dr. Bernadzikow- 
skiego przewodniczącym, a p. Wójcika 
jego zastępcą.

Klub „ Z w i ą z k u  o h ł o p s k i e g o “ 
tworzą pp. Data, Kramarczyk i Poto
czek. Prawdopodobnie przystąpią j e 
szcze do tego klubu pp. Szwed i Wa
rzecha.

P. Żardecki przyłączył się do le
wicy.

% ❖
Posłowie sejmowi, dążąc do tego, 

aby prace wszystkioh komisyi raźnie 
postępowały, zamierzają zaprowadzić 
t. zw. „arkusze obecności" w komi
syach, na których będą się zapisywali 
ci posłowie, którzy biorą udział w  po
siedzeniu komisyi. Takie arkusze ist
nieją w Izbie deputowanych Rady 
państwa. Zarządzenie to przyczyni się 
niew ątpliw ie do lepszego przestudyo- 
wania spraw w komisyach.

KRONIKA.
Lwów d. 30 grudnia.

Na posłuchania u cesarza był przyj
mowany w poniedziałek d. 30. b. m. mię
dzy innymi, wskazywany jako przyszły mi
nister Galicyi a obecny szef sek^yi w mi
nisterstwie oświaty, dr. Rittner.

Zapiski osobiste. P. Alfred Deyma. 
dyrektor ruchu kolei państw, wyjechał w 
sprawach służbowych do Wiednia, skąd po
wróci 1, stycznia.

Kons^kracya biskupa ks. dr. Józefa 
Webera odbyła się wczoraj w kościele ar- 
chikatedralnym wtdle przypisanego uro
czystego ceremoniału.

Ś lub  panny Stefanii Ohanowiczówny z 
p. Kazimierzem Bohdanowiczem, właścicie
lem dóbr na Bukowinie, odbędzie się w Czer- 
niowcach dnia 14. styczuia.

W ybór uzupełniający jednego człon
ka Rady powiatowej w Przemyślanach, 
z grupy gmin wiejskich, rozpisany na dzień 
31. stycznia 1896.

Posiedzenie Rady m iejskiej odbę
dzie się w poniedziałek o g. 6. wieczorem. 
Na porządku dziennym budżet m Lwowa 
na r. 1896.

Sokół lwowski odstąpił w bieżącym ro
ku od urządzenia wspólnego opłatka a w 
zamian za to zaprosił wydział wszystkich 
swoich członków na ucztę wigilijną, która 
odbyła się w sobotę wieczorem. Prezes to- 
warzyśtwa dr. Dziędzielewicz powitawszy 
zgromadzonych, złożył im życzenia i piękną
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swą przemowę zakończył przypomnieniem 
ciężkiej |>r.-icv jaka czoka towarzystwo w naj
bliższym czasie: ..Zn lat trzy — mówi! on
— kończy nasza Macierz Sokola 30 lat, 
istnienia. Składając jej dziś życzenia po
myślnego dalszego rozwoju, wyrażam prze
konanie, że jeszcze przed nadejściem tej 
trzydziestej rocznicy założenia, skończymy 
rozpoczętą pracę nad budowa drugiej sali 
gimnastycznej, oddamy oddziałowi konnemu 
ktwtą ujeżdżalnię, a ćwiczącej braci letnie 
boisko. W roku przyszłym czeka nas nadto 
trzeci zlot sokoli w prastarej stolicy ojczy
stej, życzę wam druhowie powodzenia w 
pracy nad tym zlotem, abyście stanęli w 
Krakowie tak licznie i solidarnie, jak na 
macierz sokolą przystało". Po tradycyjnem 
łamaniu się opłatkiem toastował naczelnik 
Durski na pomyślność braterstwa sokolego*1 
a po przemówieniu jego zaintonował chór 
sokoli „W żłobie leży. Stojąc wysłuchano 
kolendy, n rozrzewniony uroczystą pieśnią 
d. Jarosław Pieniążek, przemówił w te sio 
wa: „Chociaż, nazwa towarzystwa nie za
znacza, żo jest ono chrześcynóskiem i kato- 
lickiem. to postępowaniem waszem zawsze 
dajecie druchowie dowód na każdym kroku, 
ie święta wiara ojców waszych i miłość oj
czyzny w sercach wam nie ostygła. Na 
sztandarze waszym jest Matka Nąjświętsza 
a z nią hasłu,: chrześcijaństwo i katolicyzmu“J  
Z sokolim zapałem wygłoszone to przemó
wienie powitano burza oklasków.

W dalszym ciągn toastowali druhowie 
Łuezkiewicz, W. Janikowski, J. Krzyżanowski, 
Wałek, dr. Dziędzielewicz i Goldenthal n 
cześć prasy uczciwej w ręce współpracownn 
ka Gaz. Nar. Kazimierza Pepłowskiego. 
Delegaci stowarzyszenia „Gwiazda** wypo
wiedzieli swe życzenia przez usta p. Marya- 
na Hupczyca, a po przemówieniu p. Pe- 
płowskiego i wygłoszeniu przez W. Jani
kowskiego własnego wiersza, odśpiewano 
jeszcze kilka kolend.

Wspólny opłatek urządziło wczoraj
0 g. 11. w południe towarzystwo rękodzieł 
ników „Gwiazda1*, we własnym lokalu. W 
uroczystości tej wzięli udział delegaci „Soko
ła", „Skały", ochotniczej straży pożarnej i 
innych towarzystw. Z „Gwiazdy" udała się 
znaczna część zgromadzonych i delegatów do 
„Skały", gdzie również łamano się opła
tkiem.

Ożywiać się zaczyna miasto nasze. 
W teatrze, hotelach, restau racy ach i na uli 
ey znać rncli, spotyka się postacie i oblicza 
nowe. Wtajemniczeni opowiadają sobie na
wet, że ruch ten za dni kilkanaście znacznie 
sic wzmoże, że wiele rodzin ze wsi zapo
wiedziało przyjazd swój do Lwowa. Przez o- 
statnie cztery lata bardzo mało ze względu 
na smutne rocznice narodowe bewiono się. w 
tym więc roku i pannom i młodzieńcom na
leży się pewne odszkodowanie, którego mło
dość natarczywie się domaga.

Kradzież. W tinglu hotelu Metropol, 
skradziono z garderoby „artystce" Gybngy 
(Anna Janh) złotą bransoletę z rubinem i 
brylantami wartości 800 zł. Ponieważ w 
garderobie były tylko koleżanki „artystki" a 
między temi i takie, które mają w tych 
dniach opuścić Lwów, przeto polieya prze
trząsnęła i ich mieszkania, bransolety jednak 
nie odnaleziono. — Siedemnastoletnią Anielę 
Hochman aresztowano wczoraj na pi. Kra
kowskim, gdy chciała sprzedać żydom trzy 
srebrne łyżki. Dochodzenie wykazało, iż 
skradła ona je swemu byłemu służbodawcy, 
przy sposobności odwiedzin nowej jego słu- 
żącej.

H asła śmierć. W piwnicy aomu 1. 
28 przy ul. Ormiańskiej znalazła wczoraj 
około godz. 6 po południu p. Klementyna 
Makarewiczowa, zwłoki kobiety liczącej około 
50 lat. Lekarze stwierdzili, iż śmierć na
stąpiła skutkiem opilstwa. Ajent policyjny 
Baziuk skonstatował, że ubodzy korzystając, 
iż drzwi od piwnicy były zawsze otwarte, 
nocowali tam niejednokrotnie, praw dopodo- 
bnie więc i owa kobieta, w której rozpozna
no nałogową pijaczkę Karolinę Łopatyńską, 
weszła tam* onegdaj wieczorem, a w nocy 
zmarła nagle skutkiem nadużycia alkoholu.

Dziś przed godziną 11 zrana zmarła 
nagle katarzyna Kinar, służąca pod 1. 19 A 
przy ul. Kraszewskiego. Przyczyną śmierci 
był udar sercowy. Zwłoki odesłano do ko
stnicy szpitala powszechnego.

Trzy pożary, w sobotę około godz
1 ,10 niemal równocześnie wybuchły trzy 
pożary: w Kynku w sklepie Elizy Ofte, na 
Gpódeckńn 1. 30 drewniane zabudowanie, w 
którem się mieścił stróż i w domu na ul. 
Jagiellońskiej 1. 7., gdzie od ognia komino
wego zajęły się belki. Największą szkodę 
wyrządził pożar w sklepie Elizy Offe. Wy
słany" tam komisarz poiicyi p. Łysakowski 
stwierdził, iż handel ten był zaasekurowany 
w „Adriatica1* na 16.000 zł. połica jednak 
utraciła swoją ważność d. 15. bm., bo nie 
została odnowioną. Właściciele sklepu mał
żonkowie Offe twierdzą, że spłonęło im to
waru za 20.000 zł. Pożar wedle opowiada
nia miał sie wszcząć od piecyka żelaznego, 
stojącego w tym dniu po raz pierwszy na 
ladzie. ) rzy zamykaniu sklepu skutkiem 
wstrząśnięcia spadła z półek paczka, która 
rozbiła rurę piecyka i tędy przedostał się 
płomień, który ogarnął następnie towary i 
sklep cały.

Kronika policyjna z dnia wezoraj- 
szego nie notuje wiele ciekawych wypad
ków. Kradzieże tylko, oj te kradzieże we 
Lwowie, nie mogą się jakoś zmniejszyć, 
choć spora liczba rzezimieszków siedzi już 
pod kluczem. Drobnych kieszonkowych nie 
notujemy 'dziś, każda bowiem złodziejska na 
t«m polu zdobycz wczorajsza ledwie dosię
gała guldena. Widocznie nawet panie nasze 
przyuczył} się większe kwoty chować w kie
szeni sukni a nie paltota lub futra.

Z kradzieży innych jest do zanotowania 
ukradzenie zegarka i lutra p. Ign. Scjion- 
steinowi przez służącego Stefana Zacharko 
i ukradzenie majstrowi stolarskiemu Ign. 
Porowskiemu przez niejakiego Jana Palfiego, 
przejętego na nocleg, narzędzi stolarskich.

W ypadek. Ulicą Trzeciego Maja jechał 
wczoraj szvbko a nieostrożnie dorożkarz nr. 
173, Jedoń z koni pośliznąwszy się, upadł, 
drugi wywolanem skutkiem tego uderze
niem dyszla, podrażniony, począł galopować, 
wlokąc po ziemi nieszczęśliwego swego to
warzysza dopokąd sam nie zamotał się w 
uprząż i nie padł również na bruk uliczny. 
Oba konie mocno się pokaleczyły.

Zgubiono. P. Julius Tenner zgubi! 
wczoraj na ul. Sykstuskiej spinkę do krawa
tki z perłą, wartości 109 zł.

Z bieg . Dziewiętnastoletni izraelita Isaak 
Huss. oskarżony o zbrodnię oszustwa, zbiegł 
z Bobrki do Ameryki.

Ogłoszono rozporządzenie o ustanowie
niu nowego sądu pow. w Ottynii, do którego 
przydzielono 19 gmin. Termin otwarcia tego 
sadu zostanie później ogłoszony.

Emlg ranci. '/■ Tarnopolskiego do Bra
zylii ciągłe emigrują chłopi. WV/oraj zno 
wu znaczniejsza ich liczba przejeżdiała przez 
Lwów.

Zachęta do emirracyi. Z Łopaty na 
piszą nam : W nocy o 1. godzinie z dnia
26. na 27. bm. wyjechało z Chmielna, w 
brodzkim powiecie, pięć lamilij do Brazylii. 
Wilia wyjazdu stała się dla całej gminy 
dniem świątecznym. Cerkiew napełniona lu
dem, a paroch ruski ks. Jackowski prawił 
nabożeństwo od rana do południa, poczem 
pouczał i błogosławił. Wieczorem przyjmo
wał i gościł na plebanii wyjeżdżających. O 
godzinie 10. w wieczór żona Józefa Zieliń
skiego porodziła syna, o 11. ks. Jackowski 
przyjechał do domu, ochrzcił dziecko, i za
miast powstrzymać położnicę od wyjazdu, 
zachęcił mówiąc „bude szczastie". W trzy 
godziny po porodzie wyjechała. Dodać wy
pada, że familia Zielińskich cała polska, a 
ks. Jackowski spowiadał, komunikował icli 
na drogę, i jeszeze chce z innymi podobny
mi sobie rozgłaszać, że Bolący Rusinów do 
Ameryki wysyłają.

Nadużycie. Knryer Rzeszowski pi
sze: „Dnia 18- grudnia b. r. wszyscy żoł
nierze 17. pułku obrony krajowej, konsystu- 
jacy w Rzeszowie, wystrzelali co najmniej 
trzy tysiące nabojów do Wisłoka, a to rze
komo skutkiem tego. iż mieli odesłać puste 
patrony do fabryki, celem napełnienia ich 
świeżymi nabojami. Wisłok z- stał niedawno 
zarybiony przez krakowskie towarzystwo ry
backie, wątpimy więc czy taka kanonada 
bezcelowa w wodę przyczyni się do rozwi
nięcia wpuszczonego narybku. A może dla 
wojskowości nie istnieją żadne ustawy?!

Tajemnicza przesyłka. Jeszcze dnia
30. października nadeszła z Tarnowa do 
Krakowa koleją skrzynka nieopatrzona żadne- 
mi szczególnemi znakami, która z powodu, 
że nie uiszczono zapłaty przewozowej w miej
scu nadania, miała być wydaną zgłaszają
cemu się odbiorcy w Krakowie, za złożeniem 
należytości przewozowych. Gdy jednak przez 
dłuższy czas po odbiór tejże nikt się nie 
zgłaszał i wszelkie poszukiwania za wyśle
dzeniem nadawcy okazały się bezskuteczne- 
mi, zarządziła dyrekeya rueliu wysłanie o- 
puszczonej skrzyni do Rzeszowa-Staroniwy, 
celem przeprowadzenia publicznej sprzedaży. 
Przy otwarciu skrzyni okazało się. że owa 
na pozór bezwartościowa paka, zawiera ró
żne złote i srebrne przedmioty, w liczbie 
130 sztuk, jako to: szpilki do krawatów, 
broszki, kolczyki, łańcuszki z medaljonnrni, 
bransoletki po części wysadzone drogiemi 
kamieniami, srebrne łyżki, łyżeczki, pod
stawki do nożów. świecznik, serwisy i t. p. 
Wobec tylu wartościowych przedmiotów, li- 
cytacyę wstrzymano i o fakcie zawiadomio
no krakowską dyrekcję poiicyi.

Lwów Sokal. Lwowska Izba handlowa 
uchwaliła onegdaj na wniosek p. Boi. Dłu
goszowskiego poczynić starania o wprowa
dzenie na linii Lwów-Sokal pociągu wyłą
cznie osobowego o wozach nowszej konstru
kcji, a to ze względu, iż kursujące obecnie 
pociągi mieszane bardzo wiele zabierają cza
su i posiadają ui.-dogndne stare wozy. (W 
sprawie tej pisał <.n«gaj w Gaz. Nar. je
den z naszych pr nun oratorów).

Yt Przewcrs U na prośbę tamtejszej 
onk’rowarni urządzono państwową sieć tele
foniczną, która będzie otwartą z d. 1 sty
cznia na razie jedynie do nadawania i od
bierania telegramów.

Kradzież w fabryce tytoniu. Z 
Krakowa donoszą, że odkryto w fabryce ty
toniu kradzież tytoniu i cygar wartości kil
ka tysięcy guldenów. Podejrzanych o to kil
ka indywidyów uwięziono.

Włamywacze kas, sądzeni w Buda
peszcie Papacosta, Stalio i Affendakis zo
stali skazani na 3% lat więzienia z uwzglę
dnieniem półrorocznego aresztu śledczego. 
Risticza uwolnił sąd, pozostał jednak zatrzy
many w więzieniu śledczein.

Br. Hammerstein, były naczelny re
daktor Kreutz Ztg., który nadużył zaufa
nia komitetu redakejnego i znaczny fundusz 
sobie przywłaszczył, nadto dopuśeił się 
oszustwa wekslowego na 200.000 marek i 
oszustwa innego znowu rodzaju na 100.000 
marek, i który w lipeu pod pozorem urlopu 
wyjechał z Berlina, a następnie przez komi
tet redakcyjny Kreutz Ztg. złożony został 
ze stanowiska redaktora — obecnie dostał 
się w ręce poiicyi w Atenach, przyezem 
pokazało się, że anarchista dr. Herberta, a 
br. Hammerstein to jedna i ta sama osoba.

Ks. Holienlohe we Wiednia. Bawią
cy we Wiedniu kanclerz rzeszy niemieckiej 
był onegdaj u ministra spraw zagr. hr. Go- 
łuehowskiego na dwugodzinnej konferencji. 
Hr. Gołuehuwski oddał mu następnie wizytę 
w hotelu ..Continental11, nie zastał jednak 
ks. Hohenlohego. Wieczorem w sobotę odbył 
się ku czci księcia objad u hr. Gołuchow- 
skiego na 24 osób, na którym był także hr. 
Badeni.

Wydaleni uczniowie z gim nazjum  
polskiego w Cieszynie. Zarząd Macierzy 
szkolnej na Ślązku rozesłał pod d. 28 bm. 
następujący okólnik; „Wielmożny Panie! 
Jak wiadomo, walno zgromadzenie „Macie
rzy szkolnej1* uchwaliło, aby 14 uczniów 
wydalonych z gimnazjum polskiego w Cie
szynie było napowrót przyjętych. W odpowie
dzi na uwiadomienie o tej uchwale, Rada, 
szkolna krajowa w Opawie pozostawia wpra
wdzie swobodę co do przyjęcia lub nicprzy- 
jęcia tych uczniów, wskazuje jednakże na 
cesarskie rozporządzenie z d. 27. czerwca 
1850 1. 5.248, odnoszące się do zakładów 
prywatnych, z którego wynika, że dyrekeya 
gimnazjum nie może wykonać uchwały wal
nego zgromadzenia, nie chcąc narazić zakła
du na możliwość odjęcia mu nazwy „gimna- 
zyum" i strącenia go do rzędu pensjonatów 
prywatnych, co nie było zamiarem „Macie
rzy szkolnej", kiedy zakładała gimnazjum. 
Zarząd „Macierzy szkolnej** uwiadamia o 
tem Wielmożnego Pana z tem nadmienie
niem, że z wydalonych uczniów żaden nie 
może być napowrót przyjęty**.

Z Wiednia donoszą : Arcyksiążę Ludwik 
Wiktor złożył w niedzielę wizytę hr. Bade- 
niemu i jego małżonce. Wczoraj złożyli wi
zyty i ni także ks. Holienlohe z małżonką.

W łaściciele drukarń wiedeńskich ro
zesłali między publiczność okólnik, w któ
rym donoszą, ż e po naradach ze swoimi 
pracownikami postanowili czas pracy dla 
nich zniżyć z 91/s do 9 godzin na dobę. a 
przy tem podnieść płace o jedną dziesiątą, 
hmiana ta nastąpi od 1. stycznia 1896, a 
wywołała ona z konieczności podwyższenie 
ci a di uku. Okólnik dodaje, że zmiana po- 
w yższa obowiązywać będzie we wszystkich 
krajach koronnych. Na jakiej zasadzie ? — 
uiewiadomo.

Jubileusz Lubowskiego. Z okazyi 
jubileuszu 30-letniej pracy literackiej Edwar
da Lubowskiego, obchodzonego w Warsza
wie d. 28 bm., wystosował do jubilata wy
dział Towarzystwa dziennikarzy polskich we 
Lwowie telegram następującej treści: „Za
służonemu pisarzowi najszczersze życzenia 
w dniu dzisiejszym zasyła Towarzystwo 
dziennikarzy polskich. Prozydyum : Ljiberut 
Zajączkowski, Kazimierz Skrzyński, Sia
ni staw Schnu-Pepłowski.

Ze smutnej kroniki ks. Poznań
skiego. P. Henryk Dobrzycki sprzedał 
przed kilku dniami majętność swoją Bęblin 
w ks. Poznańskiem Niemcowi Schinckowi.

Zagadkowy dramat. W sprawie otru
cia w domu państwa M. w Warszawie — 
o ozem już donosiliśmy — przynoszą pisma 
warszawskie bliższe szczegóły : Tak matka,
jak syn, zaraz po spożyciu kilku łyżek zu
py, zauważyli w niej jakiś smak gorzki, 
skutkiem czego zupę wylano do zlewu. Syn 
napił się wówczas wódki z tego samego 
kieliszka, z którego siostra jego wlewała po
przednio strychninę do talerza. Po obiedzie 
Teofila M. podała matce kawę, w której p. 
M. znów zauważyła ów smak osobliwy. 
Wkrótce potem Kaźmierz M. uczuł straszne 
boleści, wśród których zmarł. Teofila M. nie- 
cierpiała matki z tego powodu, że matka 
nie pozwalała jej na wyjazd do Petersburga, 
lub za granicę dla dalszych studyów i po
stanowiła odebrać sobie życie. Truciznę o- 
trzymała za pośrednictwem dra K., tłóma- 
cząc się, że bierze ją, aby truć wilki na 
wsi. S:rychninę dodała tylko do swojego 
talerza, poczem przez omyłkę zupa z jej ta
lerza przelaną została do wazy. Jak zaś wiel
ką miała być nienawiść córki do matki, do
wodzi to, że postanowiwszy otruć się, flakon 
ze strychniną włożyła do komody matki, 
aby na matkę padło podejrzenie, iż ją otru
ła. Teofilę M. która już dawniej zdradzała 
anormalny stan umysłu, umieszczono w za
kładzie dra Chomentowskiego, zkąd przenie 
siona zostanie do Tworek dla dalszego ba
dania jej stanu umysłowego. Życiu jej ani 
matki nie grozi niebezpieczeństwo. Śledztwo 
w toku, skutkiem czego dalszych szczegółów 
o głaszać nie można. Pp. M. są ludźmi bar
dzo zamożnymi. Posag pani M. miał wyno
sić 700.000 rs.

— Rok 1896, który za kilka dni za
wita, będzie przestępny, to znaczy, że będzie 
miał dni 366. Miesiąc luty będzie miał 29 dni. 
Rok przestępny przypada co 4 lata, więc powi
nien przypaść znowu na rok 1900. Tak prze
cież u nas i na całym zachodnim święcie 
nie będzie, owszem rok 1900 będzie ro
kiem zwyczajnym i będzie miał tylko 
365 dni. Tylko w Rosyi będzie to rok 
przystępny. Przez to wyprzedzimy Rosyę 
znowu o jeden dzień. A że teraz już 
Rosya jest o 12 dni za nami, więc w ro
ku 1900 będzie za nami o dni 13 Rosya i 
niektóre inne narody wschodnie chrześcijańskie, 
nie uznające kalendarza, który Papież Grzegorz 
XIII w r. 1582 zaprowadził. Według tego ka
lendarza wpadają w czterystu latach 3 lata 
przestępne i to w tych latach, których liczba 
kończy się dwoma zerami a przez liczbę 4 
podzielić się nie da Taka liczba jest liczba
1900.

Z m arli. W Tarnopolu zmarł Jakób 
Kletzei, urzędnik sądowy. JHe małe położył 
zasługi także jako skarbnik tamtejszego to
warzystwa urzędniczego.

Julja z Ławrowskich Ma r y n i a k o wa  
przedwcześnie zgasłą żonę profesora tut. po
litechniki, odprowadziło wczoraj na miejsce 
wiecznego spoczynku grono rodziny i przy- 
nciół. Cześó obcych a miłość rodziny, które 

towarzyszyły ś. p. nieboszczce aż do grobo
wej deski, nie opuszczają jej i po rozstaniu 
się z tym światem, a ogólne współczucie i 
pamięć jej cnót, oby były pociechą dla cięż
ko stroskanej rodziny.

Bal prasy. Karnety zaprojektowane na 
bał prasy — który jak wiadomo — odbę
dzie się w dniu 25. stycznia w sali Kasy
na miejskiego, odznaczają się oryginalnością 
pomysłu i nader efektownem wykonaniem. 
I nie dziw, gdyż projektował owe cacka p. 
Tadeusz Rybkowski, artysta-malarz, który 
przez długie lata, podczas pobytu swego nad 
modrym Dunajem, nieocenione oddawał 
usługi komitetowi tamtejszych balów pol
skich, wykonanie zaś karnetów powierzono 
pierwszorzędnej firmie, trudniącej się spe
cjalnie wyrobami tego rodzaju. Chcąc pa
niom sprawić przyjemną niespodziankę, po
stanowił komitet nie ogłaszać szczegółowego 
opisu porządku tańców, który pod każdym 
względem przewyższa karnety z r. 1894, 
tyle poszukiwane nawet po balu i przepła
cane niemal na wagę złota. Tym razem za
mówiono znaczniejszą, niż w latach poprze
dnich liczbę karnetów, co jest rzeczą zu
pełnie naturalną w obec olbrzymiego zain
teresowania, jakie bal prasy budzi nietylko 
we Lwowie, ale i na prowincyi.

Sprostowanie. W numerze niedzielnym 
w artykule o Przemyślu p. Merunowicza za
szła niemiła omyłka drukarska, którą na 
jego prośbę chętnie prostujemy. Mianowicie 
wyszło z druku, iż założycielem kwitnących 
i bardzo pożytecznych tamtejszych stowarzy
szeń mieszczańskich : „Kasy zaliczkowej rze
mieślników i rolników Kasyna mieszczańskie
go" i stowarzyszenia młodzieży rękodzielni
czej „Gwiazda" jest jakiś pan „Kozen". 
Tjmczasem założycielem ich, którego zasłu
ga do dziś pozostaje tam we wdzięcznej pa
mięci, jest inżynier Edmund K r z en, dziś 
dyrektor krajowej keramicznej stacyi do
świadczalnej, istniejącej przy szkole politech
nicznej.

Operetka Myszkowskiego daje dziś
i jutro w Sokole operetkę Steffensa w 4 
aktach pt. „Nasi fikalscy.

33 W kasynie m iejskiem . We wtorek
31. grudnia br. Koncert muzyki wojskowej 
i tańce. Początek o godzinie 8. wieczór. Li
sta otwarta.

„Ecko“ urządza wspólny opłatek w po
niedziałek 30 bm. o godz. 7 wieczór.

W „Gwieźdzle“ odbędzie się wieczo
rek sylwestrowy we wtorek 31 bm.

Zamiast wieńca na trumnę śp. Jana 
Krompa złożyła p. Ignacya Rudnicka na ce
le dobroczynne 10 zl.

** r i  * k  v
Zamiast rozsyłania życzeń noworocznych 

złożyli w administracyi naszego pisma: WP. 
Alfred Stecki z Srodopolek 2 zł. na restau
rację katedry na Wawelu; WP. A Sidoro- 
wicz z Kołomyi 2 zł. na gimnazjum pol
skie w Cieszynie; WPp. Henrykowie Kar
czewscy 7, Opolska 2 zł. na weteranów 
z r. 1881.

Cz^s odnowić przedpłatę

Przedpłata
na G a zetę  N a ro d o w ą .

Wynosi:
we Lwowie na p row incji 

miesięcznie 1 zł. 50 cl. 2 zl.
kwartalnie 4 „ 50 „ 6 „
półrocznie 9 „ — „ 12 „

Dla prenumeratorów G a z. K a r .  
odstępujemy dwutygodnik illustrowany 
dla kobiet „NOWE MODY** po cenie 
wyjątkowo zniżonej, a to za 1 z ł. 20 ct. 
kwarUluie lub 40 ct. miesięcznie. Nie
mniej wszyscy nasi prenumeratorowie, 
mogą otrzymywać poniżej połowy eenj 
bo zł 3 5  ct. miesięcznie, a 1  zł. kwar
talnie tygodnik satyryczno-humorystyczny 
„ Szczu tek"

Ostatnie wiadomości.
Fremdenllatt, N. fr. Presse i N. W. 

Tagblatt zamieszczają z okazyi pobytu 
kanclerza rzeszy niemieckiej powital
ne artykuły. W itają oni ks. Hohenlo- 
hego jako kanclerza zaprzyjaźnionego 
z monarchią austro-w ęgierską pań
stwa, jako wypróbowanego przyjaciela 
Austro Węgier i zaznaczają tą pocie
szającą okoliczność, że Niemcy w obe- 
cnem przesileniu na Wschodzie postę
pują zgodnie i w ścisłem porozum ie
niu z Austryą.

Wizyta kanclerza ks. Hohenlohego we 
Wiedniu, budzi powszechną uwagę, gdyż się 
okazało, że kanclerz urzędowo przez amba
sadora Eulenburga zawiadomił hr. Gołu- 
chowskiego, że go chce rewizytować. (Hr. 
Gołuchowski zrobił ‘ mu w lecie wizytę w 
Aussee). Onegdaj konferowali obaj przeszło 
dwie godziny i szczegóły są naturalnie nie
znane. Powszechnie sądzą, że także co do 
spraw teraźniejszych stwierdzoną zostanie 
zupełna zgodność gabinetu berlińskiego i 
wiodeńskiego.

Z Wiednia donoszą : Cesarz przyjmował 
na osobnem posłuchaniu kanclerza Niemiec, 
ks. Hohenlohego.

Prezes gabinetu węgierskiego, Banffy, 
przybył tu w poniedziałek 30. bm.

Poseł do Rady państw a z Izby han
dlowej pragskiej Forst, zamierza zło
żyć m andat poselski.

Fery# parlamentu francuskiego potrwają 
do 14. stycznia. Gabinetowi Bourgeois udało 
się przyprowadzić do skutku budżet przed 
Nowym rokiem, co się już od wielu lat nie 
zdarzyło, i co do programu tego gabinetu 
należało.

Ambasador rosyjski Nelidow byl 
przez sułtana przyjm owany na osobnej 
audyencyi.

T E L E G R A M Y .
Wiedeń d. 30. grudnia.

Sonn und Montags Ztg. na podsta
wie informacyi rzekomo od osoby bli
skiej kołom rządzącym, podaje, że na
m iestnik czeski Thun ju ż  oświadczył, 
iż zaraz po zakończeziu sesyi sejmo
wej wniesie swą dymisyę. Pismo to 
dodaje jednak  równocześnie, że stano
wisko hr. Thuna w skutek deraonstra- 
cyj młodoczeskich -woale nie zostało 
zachwiane, lecz przeciwnie wzmocnione.

Z kół młodoczezkich zaś otrzym ał 
Sonn und Montags Ztg. zapewnienie, że 
Czesi nie pozwolą sobie pod żadnym 
warunkiem narzucać Thuna. Cały lud 
je s t przecież silniejszym  aniżeli jeden 
nam iestnik i dlatego nawet hr. Badeni 
nie potrafi długo utrzym ać hr. Thuna 
na stanowisku nam iestnika w Pradze.

O ile ja  się dowiaduję, stanowisko 
hr. Thuna je s t rzeczywiście zachwia
ne, a dym isya jego je s t tylko kwestyą 
czasu.

Wiedeń d. 30. grudnia.
W jednej kawiarni na Rin^strasse 

zastrzelił się 30 letni pisarz wojsko
wy hum balek z Wielkiego Warazdy- 
nu z żalu, iż go żona opuściła.

Budapeszt d. 30. grudnia.
Sekretarz m inisteryalny Pokic pu

blikuje w Nemzet Ujszak artykuł prze
ciw m inistrowi honwedów Fejeryarye- 
mu, w którym  oskarża tegoż o machi-

nacye naruszające ustaw y zasadnicze i 
zapowiada odsłonięcie całego szeregu 
nadużyć.

Berlin d. 80. grudnia.
Z Aten donoszą, że przychwycony 

tamże Hammerstein nie został wyda
ny, tylko za wskazówką niemieckiego 
konzula jako anarchista wydalony z 
kraju i na pokład odchodzącego do 
Tryestu parowca Lloyda odstawiony. 
Na pokładzie oczekiwał Hammersteina 
tajny agent poiicyi berlińskiej. (Patrz 
kronikę.)

Przeciw m istrzowi ceremonii Ko- 
tzemu ma być wdrożone dochodzenie 
sądu honorowego.

Berlin d. 30. grudnia.
Localanseiger donosi z Sofii; Ks. 

Ferdynand uda się w poniedziałek 
(dzisiaj) do Francyi do ks. Aumale z 
prośbą o interweneye w Petersburgu, 
aby car przyjął miejsce ojca chrze
stnego przy przechrzczeniu ks. Bory
sa na prawosławie, tudzież aby ks. Au
male swemi wpływami usunął trudno
ści, jak ie  W atykan stawia.

Pojawiła się tu  broszura o następ
stwie tronu w Bruuszwiku, inspirow a
na przez ks. Cumberlanda (syna eks- 
króla hanowerskiego i mającego pra
wa do tronu brunszwiekiego). Broszu
ra zaprzecza, jakoby ks. Cumberland 
miał jakiekolw iek stosunki z welfami 
hanowerskimi (zwolennikami zdetroni
zowanej dynastyi) i daje do zrozum ie
nia, że książę pragnąc ugody z cesa
rzem, gotów na rzecz swego syna zre
zygnować ze swoich praw do tronu 
brunszwiekiego.

Petersburg d. 30 grudnia.
Z powodu trudów, jak ie  połączone 

będą z przygotowaniem  i przeprowa
dzeniem koronacyi cara, zanosi się na 
zmiany w wysokich posadach. Mini
ster dworu carskiego ks. Woroncow- 
Daszkow, ulubieniec zmarłego cara, 
składa swój urząd, pomimo nalegań 
cara, aby go zatrzymał. Posadę tę obej
mie prawdopodobnie szef departam en
tu apanażów ks. Wiazemski, albo wiel
ki łowczy ks. Galicyn. Ma także Po- 
biedonoscew ustąpić z posady ober- 
prokurora synodu i zostać wicepreze
sem Rady stanu. Wszelako gdyby na
stępcą jego został jenerał-gubernato r 
kijow ski Ignatiew , nie zaszłaby za
sadnicza zmiana w system ie kościel
nym.

Petersburg d. 80. grudnia.
Na wybrzeżu m orza Azowskiego 

800 rybaków na 100 saniach dostali 
się na krę, k tóra oderwała się i spły
nęła na pełne morze. Z wielkim tru 
dem zaledwie połowę z nich uratow a
no, reszta zginęła w morzu.

Paryż d. 30. grudnia.
Dwaj redaktorow ie dziennika La  

France, którzy spowodowali opubliko
wanie w tym  dzienniku listy  ze 104 
nazwiskami osób, które rzekomo czer
pały z funduszów Towarzystwa pa- 
namskiego, oraz dwaj dawniejsi agenci 
policyjni, którzy są autoram i listy 
ogłoszonej w La France, stawieni bę
dą przed sąd za sfałszowanie doku
mentów i ogłoszenie sfałszowanych 
aktów.

B ruksela d. 30. grudnia.
WT okolicach graniczących z Fran- 

cyą s t r e j k u j e  12.000 robotników tk a 
ckich , k tórzy się różnych gwałtów 
dopuszczają. Kilku dozorców fabry
cznych zostało ranionych. Wysłano 
tam wojsko.

Rzym d. 30. grudnia.
Wedle Italii cesarz austryacki prze

słał papieżowi cenny upominek na 
gwiazdkę.

Rzym d. 30 grudnia.
Wedle don iesień , jak ie  W atykan 

otrzym ał z Kairu, mahdziści obwołab 
świętą wojnę przeciw Włochom i po
suwają się ku Kassali. Ciągle też ro
bią wycieczki rozbójnicze na tery-
toryum  egipskie.

Londyn d. 30 grudnia.
Znaczna klęska dotyka przędzalnie 

bawełny z powodu braku odbytu. De
putowany Coddington zamknął swoją 
przędzalnię o 600 w arstatach w Black- 
burne. W Lancasire stoi 10.000 war- 
statów.

Część angielskiej floty wschodnio- 
azyatyckiej otrzym ała rozkaz odpły
nięcia do Ameryki północnej. Zarazem 
wyprawiono wszelkie będące do dy- 
spozycyi okręty wojenne z Hongkong 
na wody chińskie i japońskie, dla po
krycia tam ubytku

z  g r i e ł a . * 3 7 \

Wiedeń d. 30. grudnia.
Dzisiaj (30 grudnia) o g. 2 m inut 

10 w południe notowano na giełdzis 
wiedeńskiej : kredyty 356'75, węg. bank 
kredytowy 400' — , anglobanki 164*50, 
lenderbanki 235-50, koleje państwowe 
350’—, elbethal 277' — . akcye ty ton io
we — —, alpiny 80‘25, losy turecki* 
52'—, unionbanki 290'—, rubla 129-—.

Dział ekonomiczny.
Asesorowie handlowi. W skutek 

odezwy sądu kraj. uchwaliła tutej. Izba 
handlowa zaproponować na mające się kre
ować posady asesorów handlowych następu
jących kandydatów: pp. dr. Adolfa Liliena, 
M. Boscovitza, Alfreda Kamienobrodzkiego, 
Gustawa Mara, Karola Bayera, M. Wania, 
Alojzego Hubnera Jana Lewińskiego, Hen
ryka Blumenfelda, Adolfa Silbermanna, Ju
liusza Abrysowskiego, Mendla Kitz, Bolesła
wa Mikulińskiego, Edwarda Landaua, Gu
stawa Sajfartha i Ludwika Winiarza.

— Spirytus. Ponieważ refakeye, przy
znane dla spirytusu wywożonego z Galicy i i 
Bukowiny do stacyi czeskich, obowiązywały 
tylko do końca rb. a zwłoka w ich dalszem 
przedłużeniu, narazićby mogła na znaczne 
straty naszych producentów i handlarzy, 
przeprowadzających odnośne transakcje tylko 
na podstawie przyznawanych dotychczas te- 
fakcyi. przeto odniosło się prezydyum Izby 
handlowej tak do ministerstwa handlu jak 
i do Koła polskiego o jak najrychlejsze o- 
głoszenie przedłużenia tych refakcyi i na 
rok przyszły, które to ogłoszenie też właśnie 
w ostatnich dniach nastąpiło.

— Handel bydłem. Zakaz przj wozu 
bydła t  pow atu Podhajce do Wiednia zo
stał zniesiony.

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie t  targu j.bużowegu o t  Kiep»r/u.

K ra k ó w  27 grudnia.
Na targach zagranieznych ceny zboża w osta

tnim  czasie wzmocniły się cokolwiek, lecz ta o- 
k, lioznośó na targ  tutejszy nie oddziałała w calo, 
ponieważ w stosunku do małych miejscowych po
trzeb, zaofiarowanie jes" znaczu-, a dowozy zbożł 
jeszcze się wzmagają. Pomimo to ceny o sta tn ia  
u tizym ały się w zupełności gdyż sprzedający do 
dalszych ustępstw nie są skłonni i w oczekiwa
niu, ie  po Nowym Roku tenden -ya się poprawi, 
ile możności wstrzym ują się ze sprzedażą.

Płacono pszenicę b iałą  do 7"50 zł., czer
woną nową 7-20 do 7-46 zł., żó łtą  n. 7-20 do 
7 45 zł., żyto 6-60 do 6-80 zł., jęczm ień 
browarny 6-35 do 6‘7U zł., na  p.isze 5"35 do 5*55 
z ł , owies 5-70 do li-— zł., rzepak §•— do 9 2 5 , 
zł. Koniczyna czerw. —do— z ł , b iała  — do —. 
tym otka — do —■— , wyka 0-— do 0-— zł. 
bób ()•— do 0 — zł. W szystko za 100 kilogram ów.

Bank galicyjski d la  handlu i przem ysłu

Spraw ozdanie targow e
Wiedeń d . 29. g ru d n ia .

Mimo małego obrotu, ceny silnie się 
jednak trzymają. Coraz wyraźniej p rz e d s ta 
wia się fakt, że tegoroczne zbiory na Wę
grzech nie były tak wydatne w ziarno, j a k  
innych lat, to też ceny coraz mocniej się u- 
trwalają. Taka fendeneya targu zbożowego 
wpływa naturalnie wzmacniająco i n a  ceny 
giełdy zbożowej, a  ten znowu fakt w w y so 
kim stopniu przyczynia się do zupełnego 
omdlenia spekulacyi.

Notowano tam 29. bm.:
Zboże za 100 klg.: pszenica na w io sn ę  

7'27—7'31, żyto na wiosnę 6"63 — 6 65, o- 
wies na wiosnę 6.48—6*49, kukurudza na 
maj-czerwiec 481 — 483, rzepak na s ty 
czeń—luty 9 90—10-00 rzepak na jesień 
11-00—1110. koniczyna czerwona 32 00 do 
40'00, biała 35 00—55 00, jęczmień prawie 
bez pokupu 5-80—6 00.

Mą k a  bez poltupu.
S p i r y t u s :  za 10.000 1. % 15C0 do 

1510.
Cu k i e r  z a  100 kg.: surowy 88% w y - 

dat. w Aussig 13 70—13*75, ra fin a d a  
31 75 — 32-00, w kostkach 32-75 — 33 00, 
w mączc# 15 00 —15 25.

Na f t a  za 100 kg: kaukaska500—5 10. 
austryncka 20 50—20 75, przeźroczysta 2100 
do 2T25, cesarska 22‘00—22-50, ame
rykańska 2275—2300,

Kawa za 100 kg : Santos 96-00 —98 00 
Ceylon p e rło w a  146'00—160'00.

C eny b y d ła .
W Jeded dnia 30. grudnia. (TeL „Gaz. n a r .1') 

Spęd 3167 sztuk, ceny za woły g a lie rjek ie  liohszs 
lekkie od 30 do 33, o ięikie od 34 do 30, osobli
we, prim a od 37 do 30.

Teodor R o n ta u k a n , dom komisowy byd ła  we 
W iedniu W assergaese 23.

Stan pow ietrza. W pierwszej dobie 
padał k ilkakrotnie śnieg nieznaczny, 
w drugiej przy zmiennym stanie nie
ba opadu nie było.

Barometr opada.
Stan barom etru, zredukow any do 

oziomu morza był wczoraj o godz. 
2 w południe 7('8-0 mm.

Prognoza na dobę d. 31 grudnia br.
(od północy do północy): W iatr będzie 
oo do kierunku przeważnie wschodni
o średniej prędkości 4 mjsek.

Średnia tem peratura doby około 
— 8-0<iC. niebo będzie zachmurzone, a 
względna wilgotność powieti za około 
85%.

Opad, chwilami śnieg.

Dziś d. 29 grudnia: Sylwestra. — 
Wonyfatya.

. I F f M f l C M t n n c .
■i# tę ru b ty .ę  redakeya mu odpow iai*.)

Lekarz chorób dziecięcych

Dr. STANISŁAW MOMIDŁOWSO
b. wieloletni asystent kliniki chorób dzieci 
w uniwersytecie Jagiellońskim, po odbyciu 
studyów w klinikach Prf. Wiederhofera w 
Wiedniu, Henocha w Berlinie, Epsteina it.d. 
ordynuje od 3 —4 ul. Czarneckiego 1. 2 
(nad sklepem Wgo Ważnego). Dla chorych 

ubogich od 9 — 10 rano.

S p ecjalista  w chorobach żotydka, kiszek i s t r o f y

Dr. hmm KoOTowsiti
po odbyciu epecyaluych studyów w klinikach 
uledeńskioh, berlińskich , tudzież po lik lin ice  prof, 
Martiusa w Roztokn, mieszka przy nL Koper, 

nikł, 1. 3. 1. p. i ordynuje od godziny

9 —10 rano i od 3—5 popoł.

‘N T n w n ^ r i  w  r n h n t a r . h  r p r .7n v r , h  tak zaczętych jak 4 wyk0ńcZ0Dych na pluszu> jucie’ kanwie MIKOŁAJ LUDWIGU W U o u l W i U UU b d L lL  I Uli gobelinowej i congres, poleca w obfitym wyborze Łw« „ , h . ucł.  i . u .
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tak własnego nakładu jak i obcych 
wydań, czarne i kolorowe 

w nsJw ięŁ sz i  m wyborze i po 
najtańszych  cenach

poleca

KSrĘGARHA KATOLICKA

Dra władl M M o w r e o
w Krakowie.

nsKH

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1  e t. od wyraz j .

da strzyżenia bydła
z>r. 2*20, do koni zł. 250 .

Kołka na buhaje
30 et,

Wagi decymalne
od 25 kg. do 500, tonie i 

silnej kotistrnkeyi.
Pochodnie do drogi
zir. 2*50, wahadłowe z ł. 3 

poleca

Antoni Helski
h a n d e l  ż e la z n y  

w e  L w o w ie ,  p lan  M o ry a ek i !, a . 
Osobny m agazyn m ebli żelaznych na I. p.

Vśtói 9! ros

j» 7  sta re  i nowe aprze- 
daje najtaniej

Eioll W einer
WIEK I., Saislhorgasse 4.

Małpki młode, Pr.pugi
tanio do sprzedania. 

K a ig e ,  u l .  S o b ie sk ieg o  34.

421Najlepszy K r s i ń & l

Miód patokę
o oryginałr.ych faskneh od 60 do 70 klg 

dostarcza po najtańszej ocnie

PRIMUS IlUDOVEI!MG
najstarszy sk ład  i sprzedaż miodu 

w  L u b  l a  n i e  (Leibseli) w K m inje.

MA S Z Y N K I do tarc ia  m igdałów , bułek, 
enkrn itp . po z łr. 1*50, Maszynki a-

m eryfaańskie do siekania m ięsa po z łr  
V — , Sits w łosiane poczwórne po zł. 1 —, 
1*30 i 1 60, poleca P io tr  Chrząstowski, 
handel żelazDy w ; Lwowie, plac Kapitul
n y  1 (naprzeciw' katedry). 966

zł. 3-Sr 
, 7-15 

8*25 
13-30

A GRO NOM  kaw aler, z k ilk u le tn ią  p ra k 
tyką z c tlu jącym i ś M scledw am i z, u 

kończonych szkół zawodowych , poszukujo 
odpow iedniej posady od 1 . m arca 18 *6 r. 
Ł askaw : zgłoszenia pod adresem  : A Dzier
żanowski, p. r. Knihyniczc. !40

2 - l e t u i e  p o r ę c z e n i e ! J 7
—. Eem ontoar rik iow y . . zł. 3-85

Srb. M®/,too złoty remont.
d la dam .

I Brequó sp r. z 15 kam.
Z 16 kam. I. ch ito n  sy

stemu „G lashutte"
Złocisty rem ont-ar o 3 

kopertach . . . .
Ziooi*ty remoDtoar o po

ręczonej trw ałości . .
Budzik o chodzie kotw i-

ś
ikład z e p is w o
(poleczony z dwoma pracowniami)

H alifaz N r. 2, dobre 
iia lifa z  Nv, l ,  stalowe

n o ż e .....................
lL.lit.ix z szerokiemi

n o ż a m i ......................
H alifaz  damskie n ien i-

k lo w a n e ......................
H a lifa i dam skie n ik lo 

wane ............................

Znakom ite sorty pod. gw aran cyą:
p ara  zł. 1*25 

-  1 80

para  z>.

3—

150

C - -

4 —

H ali faks męskie n ik ł. ,
H a liia i  męskie n ik lo

wane z szrr. nożami 
H alifa i system u Ja c k 

son Haines . .
H iilifa i I ley n ts  n ik lo 

wane para z lr. 5 .50, K- i 0-''-0
M erkur albo U elvetia . p ara  zł. ;-80 
l para rzem yków do łyżew 30 et.

poleca JrMot.** C h r z ą s i o w s k i  , handel żelazny
___________w e  L w o w ie , p la c  K a p itu ln y  1  ( n a p rz e c iw  k a te d r y ) .  7412

&
17-05 

6 60 

9 9 0

J. DĄBROWSKI
?c  Lwowie, ni Halicka 1.17

[E S T  B o  S P R Z E D A N IA  a to k tek  400 
morgów, na  W ęgrzech koło Preszowa,

lu b  na  /am ianę  n a  dom we Lwowie lub 
m -jatek pod Lwowem. Bliższa wi-.domośó 
n a  skłaozie drzew a fnndacyi lir. Skarbka

Ś
oowym, świecący . .

Regulator o 1-dniowym 
chodzie z przyrządem  
dobicia . . . ". .

Regulator o 1-dniowyjn 
chodzie z p rzyza tieo i 
ao b i c i a .......................

poleca wy roby ze złoi a , z brylantów, ru 
binów, szmaragdów i szafirów. P erły  

1-87|W sznurkach. Wyroby ze sreb ra . Serwesy
i  najm niejszych do nąiwiąKszyeb. Wyprą- 

jwne sreb -a stołowe na 12 i 24 osób, 
5*50jw szkatułkach. Kościelne kiolicny. Toalety 

ze wszystkiemi przynsleżytościam i. Kara- 
b s le . Pasy, Guzy, A grafy, Spinki etc. etc.
W szystkie rzeczy urzędownie 
cechowane sprzedaje i kupuje,

W tELKi WYBÓR

8-25
Iln stio w an e  cenn ik i zegarów, łaiicuas- 

r _ -  ków, budzików, regulatorów , oraz złotych
JbM  S P R Z E D  IZ  300 k.iogr. j;,b?ek zdro-ij srebrnych wyrobów aż do najm isteruiej-
I "  wych i ładnye-h , r e n e t . oliwek i szte- gzyeh rodzajów za darm o i opłatnie. Nie- 7 a r i 2 > Ełt5 U I  f l 0 9 1 0 U l c ! / i p h  
ty u  zimowyui:, 2:> kilo rm złr. ; '5 0 , lo-:-ol$tosowne w ym ienia się lnb  zw raca pieniądze! d » C y « i  R d n  J J l i i i v n 9 n i u l )  
Gospodarstwo domowo lm > te i ik ie , poezi-al 1 z ło troh  , srebrnych i stalowych.
Probnżna. >36 , - B r p n «,n z  a  R nder-SPP " e ? a r -T fl ':ln eu sk l;; p e n d n ło w e . W szysf-
U n o U  świeże w ^  ^  ®* B 0 d e r-8 6 e -., r< k ie  is tn ie ją c e  b u d z ik i.
m a S f O  przesyłam  w 5-kilowv‘ch p a ! -------------------      Z a w s z e  s ą  n a  s k ł a d z i e

antyki ze srebra i bronzu.
sw 'eżs w sm akn. wyborne, 
przesyłam  w 5-kilowych pa -; 

eakaoh do Lwowa i okolicy po 4 złr. 5 0 
et., w  dalsze strony po z łr. 4-81, ao Bcśnii
5 złr. 5 et. za zalie-.bą op łatn ie. Sylweryaj 
M alieka, NoweGioło koro S 'ry ja , !:-£> i

Pracom  n k iu
Karoliny BarteimiPLISOWANIU SUKIEN pizyjmuje han

del Alfreda K>mka, Kutoiego 2 i _ _  ,  .  ,  _-------------------- ’   przy ulicy W ałowej 1. 2
T k 'A U C Z T C IE l K A  do przedmiotów szkol- , _ • L> t  d  „ „  j

nych, francuskiego, muzyki ,  szuka u - P ° ^ s c a  8ię  .  . T. P a n i o m  p r ^ y  n _ d -  
nueszezenis. A d re s : Lwów, Z am arstynow  c h o d z ą c y m  k a r n a w a l e .
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K apitał 500.000 zir.
M a  c z a s i e !

r .  t .
Niniejszem mam zaszoyt zawiadomić P. T. Publicz

ność, źe w mojem znanem Biurze w W le d m lH  1> ., Hanpt- 
strasse 3fi, otworzyłem

Ooih komisowi i interes przesyłkowi.
Mając własne fundusze, rozgałęzic-ue stosunki i oko

ło 1400 agentów w kraju i za granicą, mogą przyjmować 
w komis i sprzedawać wszelkie towary, oraz na takowe 
dawać zaliczki. Wszelkie z lec e n ia ,  dotycząoe sakupun 
za kwotę od najmniejszej do największej, wykonują i 
wysyłum punktualnie.

SMT* Adres dla telegramów i p ism : „Exsicca- 
to r^ .jrtficdeń .

Firm a zakredytowana jest we wszystkich lepszych 
Instytucjach w ltrajn i za granicą. Austryackie czek vre 
konto Nr. 830.616, wągierskie 4116.

B roszurki, cy rku larze  i warunki w ysyłam  na żądanio franco.
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H F R B A B N Y e g oSjrup wapienno-Kelazist]
7^89 x p o d f o s f o r a n a  w a p n a

powyższy środek z powodu jego włu-1 
ziuifcjsziinia potów w nocy i niedopn-f 

‘udziiri, iż wprowadzając do organizmu 
j-zyni-j. się znakom icie do w ytw arzan ia  
zawartości soli fosforowo-wapiennych. I

Od la t 26 zaleca'-’ gorąco lekrrze  
snośei ro z tw arzan ia  I usuw . n->-
szczania do wyczerpani; s i ł  żywotnych , 
żelazo w stosunku łatw o straw nym  
k rw i, zaś dzieoiom zadawany z powodu 
u łatw ia  im tw orzenie s ię  kości.

C en a  f laaz ld  z ł r .  1-25, pocztą 20 e t .  więcej za 
opakowanie. (Półnaszek n ie ma.)

■ V *  Należy wyraźnie żądać : „H erbebnega syropu 
w aplenno-żelazl8tego 'J. Jako dowód tożsamości znaj
duj o się w szklance również na  kapsli od flaszki na- 
zwisk-i „ H e rb a b n y " ,  oi-az jes t każda flaszka zaopa
trzona obok odbitą urzędownie zaprotokołowaną 
m arka o c h ro n n ą , które to znaki tożsam ości p rze
strzegać  upraszam y.

Główny skład  rozsyłkowy :

W i e d e ń ,  A p t e k a  „ x u r  B a r m l i e r i i g k e i t *
YII./1 K ulsersti Asse 74 1 75.

S kłady  przew aink  w ap tekach  we Lwowig, K rakow ie, Czernioweacb 
i na  prowlncyi.

7488

ska 88, drzwi 4, Krzyżanowska. 134

F i z y j m i  j ę  uczniów Da stanc-yę, za
pew niając tskowym  opiekę m acierzyń- 

aką, w ikt rdrow y i dostateczny, pom ieszka
nie w najzdrowszej dzielnicy litrow a, rr po
śród ogrodów. Łaskaw e zgłoszenia p rzy j
m uje Zofia Gołęmberska, wdowa po zna 
iiym publicysoie i redaktorze. Lwów, u lica 
*w. Teresy 1. 20, I

Stary
/ wir:,", własnego chowu, dostai :za od e jj  

żrsn-j jakości op łatn ie  4 bu telk i za 6 t i r

Kalendarz Humorystyczny, ilu s tro w an y  
Inform acyjny na rok 1896.

jest d r  nrbyc-ia we wszystkich księgarnia h 
i handlach pap ierń  p„ 30 ct. — Główny 
sk ład  w handlu A Łlim ka, Batorego 1. 2.

piętro.

O L ^ Z H i 8 K IE G 0  Biuro g aze t, Lwów, 
u lica Kilińskiego 2 (naprzeciw  kaw iar

n i  w iedeńskiej) przyjm uj, p renum tratę  na 
wazyatkie europejskie pisma. 13u

PR E M IO W A N E  m edalam i tu tk i Mż.Jino- 
jowskiego ra  wsaędzla <to nabyci?

JR O Ś B A . W eteran  z r I8ó3 i b. wię-P  . . .
1  zień  stanu, który dźw igał owego czasu 
ciężkie kajdany, a dziś Kij tułaczy, podu
p a d ły  na  zdrowiu , a którego czeka przy 
m usowa daleka ipodróż , uprasza rodaków 
o przyjście z pomc .ą ,  pod adresem  Admi
n is tra c ji  „Gazety N ar.“

ił,o litry za S złr., młody 2 litry 4 zł; 
■ ) rent. t t e n e d y l r t  U t r J i ,  wia.*cii:>. 
d..s jr-.i-.-ci; fiolŁeiS przy Uonoiltz w 8tyrj;

Konfitury

Idaielowg
w różnyoh gatunkach,

Perfumy, Pasty, Pudry,
mh\ do zbMi ii]!,

po'eea
bardzo tanich eonachpo

W .  C Z O P U
lU  M - e t-» kandyzowane owoce kg.
fiu et. Snsz ob-ersuy 1 kg. 85 et. Bulion)
Jt kg. 6 zł. Faw idłg 5 kg. franco zł. 1-4 
Lzyeal 1  kg. 85 —75 ct Szynki westfalskie 
1  kg. 1 •40. Gospodarstwo domowe Latacz, 
poczta Latacz. 116

P a s z t e t
z g f .ie h  wątróbek jak  sztrasburgski, t try n -  
k a  funtow a złr. 1> >0, z truflam i złr. 1*85, 
Z arząd  dworu L*pezyu, B rzeiauy .

100 do 330 złr. miesięczr.is ^
m oga zarobić osoby każdego stanu . w 
każdej m iejscowości, bez w kładki ka
p ita łu  i ry z y k a , przez spiztd.-.ż p h - 
wm e dozwolonych losó? i papi-rnw  
państwowych. Zgłoszenia p o i ; Leichtcr 
V erdienst, Rudolf Mosse, Wien. 7 i i

Ł u c w ,  Z ó ih i - iw t ik ; :
liok założenia 1843.

niż wszeto I
K aftrilik l, koszule system u J a g e ra ,  i ardzi 
ciepłe, sztaba od 65 ct., 75 ct., ztr. 1-— 

1-25, 1-75 do 2-80 
ooleea W AiI.CS  2 a i ) H S .F 2 L B ,  L w ó w  

H y n c k  1. 3 7 .
Zam ówienik z p ro w in c ji ugKutjc-znij big 

najstarant-ie;. 6644

HHOMilT7317leczą się radykalnie
Maści Dr. Lebel 

W eLw o-

S T D B iM L
braw dziw y b re m sk i, znakom ity w 6mn.kt', 
■uteika 1-80 i 2 40 pół butelk i 90 i L ; 0.

.A r a k  c l e  i 4 o »
.  i i i  biały) (lutelka 2 4 (>, pół butelk i 120 

poleca

PKYDLm K SCłlLBLTH
L w ó w , R y n e k  I. 15. 7490

przez użycia  P ig u łek  i 
w Paryżu . 45 u. powo ’ 
wie w ap tekach .pp.:_P. a.zthr.i.sehi. Ruc- 
kera, W ewiórskiego i E n rb ara . W Krako
wie w ap t. pp.: Rcdyka i Y< ies?nlewskiego.

J A N
JARZY ą

jnbilur i Słotni!,-
we Lwowie, plan
poleca swój bogato tan  

trzony skład 
wyrobów juŁile-
złotych i s reb u  > 

po najn iższy  ej.
cenach. . '<)

Winogrona feslav/skie,
H r a ; © ^ k w l n l e ,  

Gruszki i Jabłka iyrohkia
w ysyła najsta rann ie j opakow tDe

t i a n d e l  u t t

ALBERTA » 1 0 1 !i
L w ó w , (dae  M a ry u ck i 7. 

'-T33E

-Imtlich nachweisbare 
Aufage uber 24.000 Eicmpl.

Ei-S'.#jśint t ig l .  iłe.NSterr. ł,l Jttrgan*,

Ubezpieczenie nrzed stratą przy w ylosow acin ! 
T ary ik  premtj dla następnych Ciągnień.

Lwowski Zakład Zastawniczy
przy ulicy Czarnieckiego 1. 1

róg placu Bern-irdyńskiego

udziela pożyczki na zastaw:
papierów wartościowych, przedmiotów z ło ty c h , srebrnych, 
brylantów, p re ł, zegarków i t. p. kosztowności dająe wyso
kie zaliczenia przy umiarkowanym procencie. Prócz tego przyj
muje Zakłal przedmioty nie należące do rządu kosztowności ja 
ko to: broń m yśliwską nowszych systemów, hronsey, antyki, 

platery (chińskie srebro) pasy lite , karabele i t. p.
Ze szczególną troskliwością przechowuje Zakład powierzone m u 
zastawy, opakowując starannie i strzegąc od wilgoci. Zastawia- 
„ący w  osobnym przedziale nieżenowauy otoczeniem w jednej 

chwiL zaliczkę odbiera.

N a* u a  e fe k tó w
Do oią-

7312
a lt e s t c

b i l l i g s t e
beste u.

verbrcjtcfi'e
frei&innige Velk? Z eitnm  W iens.

Dieselbe c n th i i lt : 
A n s g e z e ld u io te  L e l t - . r t ik e l ,  
t a g l i c h  s w e i  h o c h -  
i n t e r e s s a n t e  R o m a n ę ,

zab lre iche  NenlgkcJti-n vun eigeiien 
t orx-egpondenten im Lv und Auslauds, 
B er ieb te  i io e r  T h e a tc r ,  K unst und  Li- 
t e r . i tu r ,  be leb rcnde  u . i in te rba l ten de  
A rtlke i  iiber Gosiinddeltspilegc*, E rz ie -  
huug u> N a tu r -  u. \ d l k ą r k u n d e , l.and-.' 
n. r * r s t w i r t h i c h a f t , attehei*. ». H aus-  
R ccepte ,  H e e sw i r tb  e h a f t ,  G a r t e n b a j ,  
und J.urseheiicli to , i iu m oresken ,  Anck- 
do ten  eto. F m u e n -  uud  K in d c rze i tu rg .

Rrels-Kilthsel mit sehr ^eiionen , 
und w«rthvolien Giatis-Priioiifcn. *51*3

„ y  Grosscr dcutiichor Drock. j
Die „ O e s te rr .  Y n lk s -Z e itu n g 1* iitn n  in  i 

d r e l f r c h e r  »\'eise nboiinirt w etden : j
1 M it t i ig l ic h c r  j s i r to f r e i e r  Z ustndung  | 

in Oester. eieh-Ungai 11 u. dos Ooeupations-i 
gebiet, P reis m o n a t l i c h  f i .  1 ' 5 0 .  ;

2 . M..t z w e im a l w och en tL  p o r to lr e ie n  i 
Zusendung der peh i i i l f re js ,n ten  i
Sonntag8- u. D onnsrstags - Au^goben j 
(mit Rouisn- und U Jerhiłltungs-BeiUgen), | 
t re is  fl. 1 - 4 5  vierteljahTig.

M it eiuiMol t o chen ti ieher  p o r to - i

I. Losy.
4% Losy * roku 1854 
Anst*-. losy kredytowe 
óTTT.osy regulseyi l unsju 
47n Tryesteńskie losy po 60 z ł i , 
-'-u-tr. losy i.zerwonego krzyża*) . 
""L lo sy  k-oOytowe z r. 188 ' 

'Węgierskie losy hypoteczue . 
j Losy Salmy 

i.osy W filJsttina
I I .  O b lig l i a k c je .

4 '/,%  Pożyezka miasta Budapesztu 
5% Pożyczka regnUcyi Dunaju z r 
6n/0 Pożyczka miasta Graeu z r. 18’ 
5% VVieij pożyczka komunalna z r 
•Ko VV itd . pożyczka kom. złota z r 
5% Wied. PottenJ. W r.-Neustadt. Be

*) K w it wygranej n a h źy  w

1878
’ 6

1867
1874

Priot.

S W *  cie Sfiistr. zlr. ta kursu
U 111 A I

! /.a sztukę

1 3.

2. styezn.1 zl. o'50 dtto zl Kii-—
rttto ! „ -4') dtto „ 2 S - -
dtto : „ —-90 dtto > —
tU'o 1 3-— dtto t> 20-26
dtto ! „ —-10 dtto 0'—

7. siyczu. „ —'05 dtto n 1 9 - -
ló. styoz.l „ — '1-5 dtto r» S 0 - -

dtto 1 „ — '45 dtto n 15-—
dtto ; n 5'25 dtto - 28-

2. styezn.J „ —.05
, za 100 zlr.
1 nom n t-—

d.to „ —-30 dtto n 9 - -
dtto „ — -ó5 dtto 12* —
dtto „ ; dtto r? 6 -
dtto 1 „ —-25 1 dtt.i 7* -
dtto ! 'ID ; dtto 7) 8 —

razie wylosowania s tr  mie ubezpieczonej.

W echselstoben-
i a e i i e n - O - e s e  J s c h a f t  M E E O I T R

I., Woli'/.’ i!e 10 nud 1-3, H IE N , Mariahili' rslrasse 74 B.
I V. ,  W i e d e ń ,  K f i u p l s l r a s s c  1 4  ( l i n t c l  Stmit,  T r i c e t ) .

l r e i c f  Zosęiidung d °r reio-hhaliigen 
S V  S o n n t a s ł  -  A n s a » t i e  

(mitj Koman- uud U nterhaltiings-B fciiagen),! 
Preis 95 k r .  v  e r t e l j a L r i g .

Abonnsm e tą  kiinnen jederze it begintten. j 
Die bereits erschoineneu T hede der ian- 
tenden ńoehinteressanten K om ane u. ><> 
r e l le n  w erden allon neuen Abonne.nt- n ;

g r a t i s  nac-bgęlief- rt. i
BW  P r o b e - N u m m e r n  W G

SoUitet iiboralłhin gratis und Porto;rei
Die Expedition der

Oedterr. V*‘»lks-Zeitur:g’,
Wian, I., S ch n iers tra sse  15.

2 D 1 &  c y f e l i g t ó w  l
W szelkie nawet najbrudniejsze napraw y 
uekutei znia ta n io , aobrze i z poręczeniem  

trw ałości — dla Lwowa j p iow iney i

A. Z ajączk ow sk i
m echanik. Lwów, u lica K opernika 1. 17.

Przybory kuchenne.
1‘ o n n y  blus^anr do p if:- 
suleóio, fo rem k i do d a 
ne do tortów  i  f/larjc&w. 
hienia b u dyn iu . M a- 
anku. M a szy n k i lub  ró- 
M a szyn k i do tarcia  
cl lenne, rozm aite. Uol- 
M a szy n y  do robienia  
łam ania na  sp iry tusie , 
k a w y , M a s z y n k i  do go- 
do w yciskan ia  c y try n , 
w yciskania  m asła , jPu-’ 
i  ły ż k i.  Chochle i  ł y t k i  
d rew niane , N o że  ktt- 

> j t G a rn u szk i i  r y 
n ien k i i  cebrzyki bla- 
k t na  wodę blaszane i  
sta, K o ło tu s ik i ,  M l< t- 
do cu kru , S i t k a , D ru

czetiia ciast, fo rm y  do 
sieczek. Obręcze b la tza- 
P u szk i b laszane do r o ■ 
s z y n k i do w yciskania  
zy i do bicia p iany. — 
m igdałihc. F a rb k i ku- 
n iczk i ścienne. P u s zk i , 
lodów, M a szy n k i do go- 
M ły n k i  do mielenia 
tow ania  ka w y. P ra sk i  
F o rem ki drew niane do 
d ełko  na  noże, widelce 
kuchenne metalowe i  
cherme i n o żyk i do ja -  
neczki porcelanowe W a  
szane , W iaderka  i  dzban  
kam ienne , Tfułfct do cia- 
k i  do mięsa, M ło tk i  
szlaki i rozm aite inne

m aszyn ki, narzędzia , p rzy rzą d y  i  p rzedm io ty  kuchenne i  do gospodarstw a d o 
mowego, blaszane drew niane, metalowe, kamienne,, porceJanw e i  t. u, w w iel

k im  wyborze i  p o  bardzo um iarkow anych lecz s ta łych  cenach

Kazimierz Lewicki, Lwów.
G łó w n y  sĘ fittd  d la  G a l i c y i  P o r c e la n y ,  S z k l ą  > T o w a P iw  

m ie s z a n y c h . 7497

X lk i i s m  Q a r i ł t H f ł » i  wzmocniony w yikok z C asoara  S ag rad a  
sflJU ( i  etin. =  gr. świeża kora). Sm -czcy

złych naatępstw , 
działanie za eoa-

•n śrouek domow 
żywać go można
ym bywa przez wiem itKnrzy zam iast silnie dziafającyoh środków ro/

D;> nabycia  w całjiib  . pół-flaszkach we Lwowie ■■ aptekach pp.: T. Miko- 
ba., I I .  B lum onfeidr, J. P ieposa, A. Rappaportu, Z. R uckera, K. S tlep ińsk iego  

7 . VVewiórskiego. — L la  unik?;ifcia naśladow nictw a, należy się żądać w yrsżn ;e: 
.isb e '8 S. W. das Originsl vón J. Paul Liebe in Drtsdeti-Tetechun a. E. (wts

i j i j i o a  t  ct a  »  e  *  h Ył 
MM U Ż  I  I  2  I  I  ś .  I  i  «  g  8  j |  4

T y l k D  p r a w d z i w e

llf r* Je ê  ̂ na e^kiecie każdego pudełka wy-
*̂ 1 ” wany jest o r z e ł  i firma A .  ]H o ll.
21 Molla proszki Ssidlickie f<ą niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cłlO 
ma robom Żołądka, poehoclząeyni ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi-
■■ m r  Fi? 'iasywe w yrcoy  będą sadowa5.a ścigane. *“̂ HI
bJJ Csna u jS s tn t  i -żanego oryginalnego oa&elka 1 zir. waluty anutr. i

■  Tylko prawdziwe, jeżeli każd- t-aszka opatrzona je s t  m arką ochronną A. MoIIł i zwmknjęte plombą ołow ianą „A. Moll“.
W ó d k a  f r a n c u s k a  i  só l l l o l l a  je s t  najlepiej znanym  b.odkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający 

do wcierani-? przeciw  rw „niu  7: członkach i innym  przypadkom  pow stałym  skutkiem  zaziębienia, dzia ła  wzm acniająco
_  n a  inuszku ' , 1 nerw y. C enn o r r g in a ln e j  p lo m o o ? :a n e j f la s z k i 90 c e n tó w ________________________ ________ ________

s"  Główny skład wysyl&k u A. WOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben
M T *  Uprasza P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- ®_ 

mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. "
U p r a s z a
•e opatrzone są marką ochronną i podoi seta. ,612 b!

„  SKŁADY W E L W O W IE : J .  Beioer apt.; Z. Eneker ap t.; S t. M arkiew icz; I eoyold L ity ń sk i;  K arol B ułaban. —̂

Cis. król. uprzywilejowana

to h u

JULIUSZA M1K3LAS0HA
N A S T ^ P C J Ó W

‘ JAKOB sprecher i spółka
poleca najprzedniejsze rosoilsy, lik iery, sGwuc wódki 
polskie, starą sUrkę, ruiay krajowe JakcHf* I rauGtzne, 

koniak, śliw ow icę itd.
Jedyna labryka w kraju, wyrabiająca bszwcany spirytus i

alkohol absolutny
i mV»/m  do celów leczniczych.

Sk ład y dla m iasta  L w ow a'
g o  £ .  R iod la  p laou lic a  K o p e rn ik a  1. 9 , w h a n d lu  

M a ry a ck i i w  g łó w n y m  sk ła d z ie  w o d  m in e r a ln y c h  
u lic a  K a ro la  L u d w ik a  1. 9.

X £»xJŁ .4»w a*»  K wa •
Najtań&sy skład tow arów  rptyczrych  i mechanicznych

BENEDYKTA KOPERNICKIECO
pod „Kopernikiem" 

przeniesiony został do nowego lokalu p r /y  plueu Uulh-kim 1.
Po cenach najtańszych w wielium 
wyborze okulary, cwikiery, lornety, ba
rometry, ciepłomierze. — Reparacjo 
najrychlej i  na,jłaniej. Urządzenia 

d z w oni, ó W elektrycznych.
Z.iuiówieiiia i- prowincyi odwrotn.m 4 d re s : O p ty k  

keperu c-kl, Lwów plao llalfekl 1.

P i l t i o t f ,  ś i l f l i o i  i J " ' : '  ”  cery
otrzymuje się po kilkakrotnem użyeiu

H E L I A  N T  Y N  Y .
Znakomity ten środek zyskał powszechne uznanie i został od- 
szezjgólniony 10-ma medalami zasługi i dyplomem honorowym

Brillantina płynna i krystaliczna jest najlepszym środkiem do 
pięknego ułożenia i konserwowania brody 1 bokobrodów. — 
Flakon 50 ct.

Olejek taninowy wzmacnia i pobudza włosy do porostn. Fl*ko- 
nik 50 ct.

Nigretina wyborny środek do natychmiastowego farbowania wło
sów na trwały i piękny kolor czarny lub nem oj Ci na 1 zł.

Cebulki włosowe na porost wąsów, brody i lu wi. Flakobik 1 d l
Bandolina pomada z bardzo przyjemnym zapschem w laseczkach 

do przytrzymywania włosów, po 25 i 50 ct.
Pomada balzamiczna do ułożenia wasów. Słoik 40 eh
Pomada orzechowa przywraca włosom siwym lub wypłowiałym

n a tu ra ln y  kolor.  Słoik \ złr.

JAN IHMTOWICZ
magister Lirmacyi i chemik sądowy, właściciel fabryki pe fua 

i mydeł toaletowych
we Lwowie ulica Kopernika I. 3, ulica H .lfcka 1. 11.

H’ Krakowie Sukiennice 1. 20. W Lzcmloweael) Rynek ]. 2.

Na sprzedaż.
IW IciiołC kL' v i o r i l c l r  ; w Pow* piliaeńskim, 3 mile od •!* ' 

j f - . -  A l O l l ią i S .1  cąx kolejowej, 1076 morgów obsa-rf
z tego 377 morgów ornej ziemi , łąk i pastwisk, a 699 morgów ł*»*» 
gorzelnia, młyn z tartakiem, cegielnia. Cena bez inwentarza 150.000 
złr. Dług Tow. kred. ziemsk. 37.000 złr.
H / i o i a ł n l /  7 i o m e l f i  7 kIm- od Htanisławcwa, 1300m. 0^ 

A l C l I l O M  szaro , e tego lasu 1000 morgów 
(dochód netto 6500 złr.) roli skomasowanej 300 m. Dom miesekal&J 
w pałocowym stylu, Budynki całkiem nowe. Cena 180.000 złr. Dl°i 
bankowy 52.000 zł.

Blizjzych wiadomości udziel1
K ancelarya ariwokacv< Dr. W inc. Balabana i Dr. Al. Yafll* 

we L w ow ie, przy ulicy kopcrnlka I. 7, I. piętro.
Pośrednictwo *f\kluczone.

T T  W  w  W ' W 1 V  n r

K a n t o r  w y m i a n y

11 v .  p lis . a to in ep  M li H l j o t m
kupuje i 8pr*eJ*.j#

wszelkiego rodzaju papiery i monety
nie liezą*korale dziennym  najdokładniejszy] 

żadnej p row izji.
Jako  d«brą l pew ną lokaty? poleca:

**!»•/. listy  hipoteczne
&"/• Osty hipoteczne premiowane
i ' ! t  liety  hlpoteezne koronowe
4°(- listy Towarz. Kredytowego ziem skiego
4*/»*/ł Osty Fankn krajowego
4®/, lis ty  Banka krajowego
&*/• obligaeye Łom nnalre Banka krajowego
4*/»®/» pożyczkę krajową galicyjską
4°/o pożyczkę rajowr galie. koronową
4*/» pożyczkę propinacyjną galicyjską
&®/r pożyczkę propinacyjną kakowińską
4*/»*/» pożyczkę węgierskiej k o le i państwowej
4:*/»•/. pożyczkę propinacyjna węgierską
4®/« w ęgierskie ubligauj e indcntnLiaoyjne

*

które to papiery jakoteż i wszelkie rentj c.ustrya>-kie i wę- 
gi^rskJe I sator wymiany Banku hipoteeiaego » * u i  ka

puje i sprzedaje
p o  c e n a c h  o ą J k o r a y B ta le je B y c h . %

%B k  U w aga :K antor w ym iany B anka  hipotecznego przyj diuj« . i  P . T
kupujących wsaeildi w y lo so w an e , a  już p ł a t n e  a l e j s e o w o  papiery  

n r  warwś^iowu, tudzież a a p a f l łe  k n p o n y  ca f e i ó w k e ,  bez  w ta e lk le y e
a a  p o l r ą e e n ia ,  zaś z a m ie js c o w o ,  js Jy n c i aa potrąuenlew  rasozyw istyeh
j -  kosztow,
Ls ~  Do efektów, u k tórych w yczerpały się kupony, dos ta ro ta  nowyek
1^ 1  arkuezy kuponowycń, zo zwrotom kosatów któro sam ponosL

y t H ł W W ł ł ł t ł ł ł n H  n i f .
i

Wydawca i odjow,'ećziainy redaktor P l a t o n  Kos t e ck i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.
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